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„System demokratyczny jest najlepszą gwarancją przeciw samowoli 
i niesprawiedliwości władz, gwarancją bezpieczeństwa prawnego i wolności 
tednosiki, ochrony człowieka i obywatela przedjwszechpotęgą państwa**.

Sukces wyborczy
Polaków w Czilrsłowflcji

Stanowisko nasze w sprawie za* 
Jntrrzonej agresji niemieckiej na ca* 
‘tść  1 niezawisłość tego państwa, jest 
jasne: nważamy, że interes Polski, 
interes demokracji światowej przema 
"da za utrzymaniem niepodległości 
te8 o kraju. Nie znaczy to jednak, 
oysmy rae mieli zastrzeżeń co do fal* 
szywe j linii politycznej rządu pras* 
Biego w sprawne dotychczasowej tak 
tyki wobec mniejszości polskie i w* 
Czechosłowacji.

Na innym miejscu rozorawiamy sie 
z .pobożnymi życzeniami** p. Stad
nickiego, który opowiada sie za 
> rozbiorem Czechosłowacji**, atoli w 
świe' > ostatnich wyborów gminnych 
na Śląsku Zaolzańskiir nastręcza ‘■ię 
ledna niezaprzeczalna prawda: P^la*
'  w uzyskali dotąd pierwsze miejsce 
i mają bezwzględny większość we 
w<-'~,r<ntrirh He*~al renrezertaciacli 
©ninnych Ten  fakt jest naiwymow* 
hteiszym aowodem jak krótkowzrccz 
ha jest polityka tych szowinistycz
nych Vńł c zeskich. k łó-e stoia na orze 
szkodzie dla sprawiedliwego i słus^* 
hego rozwiązania problemu nolskich 
2?da* na icrenie Czechosłowacji,

u mo szykan i teroru przedwybor 
czego, zorganizowanego przez czcs* 
kich szowinistów w niektórych nc<* 
wń-.ł-.ch. k*órv unicestwi! w kilku 
"ńe,oCowoSciacL wystawienie list pols 
kich. — Polacy odnieśli wielki suk* 
ces. \V niektórych gminach w  f is t 
głosów polskich dochodzi do 
* ~ pocieszających cbiawów należy 
Naliczyć fakt, że komuniści strrcili 
p , - , z nv odse*"k mandatów w gmi* 
hach czysto polskich.

Jeśli zatem wyniki wyborów- wska- 
^ 'a  na konsolidację żywiołu polskie 
So w Czechosłowacji, jeśli zasięg 
"p ły w ów  polskich w sumie wykazał 
Polski charakter gmin, przez Polakow 
2anr eszkałych, to ied ynie logiczna 
konsekwencją rozsądnej polityki rza* 
du czeskiego powinno być całkowite ,

Z Alsacia i Lotaryngi a musi stt 
stać to samo, co z Austria

Pirmasens. (P?a•) Na zakończenie 
uroczystości szkolnych wyższej szko 
ly realnej w Prm asens przemawia! 
naddyrektor Lciling. który wsoomi* 
naiac o wcieleniu Austin do Niemiec 
nadmienił- „Nikt się iua spodziewał,

gdy front zachodni skrzepł zasieka* 
r « i betonowymi fortyfikacjami, że 
po dwóch latach, bez rozlewu krwi 
kanclerz Hitler na łono wielkich Nic 
miec przywrócił kraj austriacki, Tak

to w- ostatniej godzinie wrócił do 
wielkiej Rzeszy kraj, co i na zacho
dzie musi się stać z innymi niemiec
ki mi ziemiami jak Alzacją, Lotaryn* 
gia, Holandią . Szwa-'-arią".

Nadzwyczajne a rm aty
produkuje C zech o sło w acja

P A R y Z .  W  związku z groźbą  
zata rg u z b r o j n e g o  między Ni em ca 
mi  a Czcchos łuH a r j ą  w u j s k o ^ i  pi
sarze  f rancuscy ,  w ło sc y  i angie l scy  
duzo u wa g i  p o św ię ca ią  u/b ro jem u 
i u a i t u ś i i  armi i  c z e c h o s ł o w a c k i e j

- I I  ■■ — Ul ■  ■
zaspokojenie żądań polskich. Przede 
wszystkim właśnie w interesie Pragi 
leży. by wobec mniejszości polskie? 
zerwać z metoda szykan stosowa
na przez elementy szowinistyczne ? 
ś’eno biurokratyczne, by w granicach 
nbo-mazuiacej konstytucji czesk c‘, 
Polakom przyzmno prawa należne 
im z racji ich siły liczebnej i wvt>ły* 
wrjacych z demokratycznego ducha 
ustroju państwa czechosłowackiego.
„W ierzę w polepszenie stosunków 

z Polską**
Tak oświadczył poseł Sidor przedsta- 

prasv na temat swei rozmo
wy przeprowadzonej z min. Beckiem.

Chcielibyśmy. — my zwolennicy 
ws 'ólpracy Czechosłowacii z Polska, 
my przeciwnicy rozbioru Czech, by 
ebw a posła Sidora rzad p Hodży, 
pw -—H o zaakcentował ale takce w 
najbliższym czasie w  czyn wprowa
dził.

Jednomyślnie stwierdzają oni, że u- 
zbrnjeme i ekwipunek arm i-czecho- 
slowa kiej je s t doskonały i najno
wocześniejszy.

Szczególnie świetną posiada Cze 
choidowacja artylerię. S łynne na ca
ły świat zakłady broni Skoda wyra
biają obecnie dwa nadzwyczajne 
rodzaje dział, których czechosłowa
ckiej armii zazdroszczą artylerzy- 
ści innych państw Do pierwszego 
rodz.-ju dział należą cieżkie o sku
teczności ognia na 90 kilometrów. 
Do drugiego — działa przeciwlotni
cze, mogące skutecznie ostrzeliwać 
samolot, , lecące na w sokości 1 0

kilometrów-. Zasięg ich ognia wyno
si nawet 13 kim.

Dział tych dostarcza Skoda tylko 
dla armii czechosłow-askiej. Naw et 
sprzym ieizone z Czechosłow acją 
państwa nie mogły do te j pory u- 
zyskać pozwolenia na zakup tych 
dział. T ak  zazdrośnie armia czecho- 
slowacka strzeże sw ojej tajem nicy.

Również mocno są chw-alone 
przez wspomnianych pisarzy woj- 
skow-ych czechosłowackie karabiny 
maszynowe. Szczególnie ciężkie, 
które miały się okazać niezrówna- 
ne w zwalczaniu broni pancei niej.
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Komunikat sztabu chińskiego do
nosi. że kontrofensywa chińska, roz
poczęta zdobyciem w dn. 27 b. m 
miasta Łanfang rozwija sie pomyśl
nie, Nacierające oddziały Chińczy
ków złamały opór przeciwnika i za- 
ielv m. Czenglu, przv czym w ręce 
chińskie wpadło kilkaset karabinów, 
31 samochodów i 3 działa. W  wyni
ku ostatnich walk sy tuacia w pół
nocnym Homan przedstawia sie po
myślnie’ dla Chińczyków, niż kilka 
dm temu.

Dowództwo armii japońskiej — 
operującej w reiorie kolei Lunghaj- 
skiei twierdzi, że oddziałami chiński 
mi bardzo często dowodzą oficero
wie sowieccy. Pierwszy taki fakt 
stwierdzony został w walkach o m. 
^nczeg, gdy się okazało, e oddzia
łami chińskimi dowodził oficer so
wiecki, zabity podczas japońska :go 
ataku na bagnety. Tożsamość jego 
stwierdzono zapomocą znalezionych 
przy nim dokumentów i fotografii.

pora: ranty
Drugi trup oficera sowieckiego zra- 
leziono po pospiesznym wycofaniu 
sie Chińczyków z Juiwanszagu. jeń 
cy chińscy potwierdzili, że ostatnio 
wśród ich oficerów pojawiło sie soo 
ro  R os;an, nawet nie rozumiejących 
po chińsku.

WT kołach wojskowych Japonii 
wskazują, że Czang Kai Szek w po
ro wycofał 1 0  dywizi* swej własrnj 
armii z pod Suczau, W łasna armię 
Czang Ka* Szek skoncentrował w re
jonie Kaifengu i teraz usiłuje prr.etść 
do przeciwnatarcia.

Lotnictwo i^pońskie bombardo
wało wczoraj rano po raz czwarty 
Kanton. Ponieważ miasto jest niemal 
całkowicie odcięte, ludność nie mo
gła ratować się ucieczką. Hongkong 
i koncesja międzynarodowa Schamm 
są przepełnione oddawna uchodźca
mi chińskimi. — przybyłymi z róż
nych stron kraju. W  związku z na
pływem uchodźców warunki aprowi 
zacyine są bardzo trudne,
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Pobożne życzenia p. Stadnickiego:
Rozbior Czechosłowacji

Mimochodem

P. W yszom irskiem u  
do sztam bucha!

Na gruncie wileńskim koła dzień* 
nikarskie i literackie śledzą z ząirBerc 

•sowaniem przebieg ustav**.cznych po* 
lemjk toczonych między prezesem tam 
teiszego Syndykatu Dziennikarzy 
D r Charkiewiczem a p. Jerzym W y* 
szomirskim. Uchodzi za rzecz pen* 
ną, ie  jeśli w „Kurierze Powszrch* 
nym“ ukazuje się notatka o dr Char* 
kiewiczu, tęn natychmiast odpowie 
w „Słowie” j naodwrót — na to co 
hapisz* dr Charkiewicz reaguje £ " tf 
■WG W yszoipięski, chpcby to nie ->* { 
tyczyło ich osobistych zatargów. T ak  
jest i tym razem 

W  W ilnie wystawiano „Królową 
Przedmieścia" Krumłowskiego w o* 
pracowaniu Schillera. Realizacja ta 
została Drzez dr Charkiewicza o. u* 
lemnie oceniona. Dało to asumpt p. 
W yszoinirskiemu do dowcipnych u* 
wag. Ale mimo całei sympatii dla p. 
W yszomirskiego — w imię b ezstrn  
ności zwracamy uwagę na „maleńką" 
galfe, jaką popełnił w tychże dowein 
nych uwagach. P. W yszom irski s: „* 
je rozważania:

„Czy można sobie wyobrazić, że 
by sam autor „Królowej Przed* 
mieścia" — stary Krumłowski, gdy 
bv dziś żył, zregenerował swoją 
sztukę tak jak to uczynił Schiller ? 
Niepodobieństwo. Krumłowski 
wściekałby się gdyby mu choć je* 
dr.o słówko w sztuce odmieniono, f 
jak  wściekałby się M olier i Stek* | 
ćpir, patrząc na tó, co robią dziś 
z -ich sztukam’ reżyserzy. Ale tak 
sąjno wściekałby się Mickiewicz, 
słysząc, jak go interpretują dzidei- 
sze pokoIen:a“. ,

N o tak! P. Krumłowski ostatnie 
nie ina szczęścia! Niedawno femw ja* 
kieś endekoiedalne pisemko gwałtem 
chciało z p, Krumłowskiego — z te* 
go „stuprocentowego" aryjczyka — 
zrobić Żyda, a teraz p. W yszomirski 
pisze: „stary* Krumłowski, gdyby

.dziś żył“... Ależ parne W yszom irski! 
Stary Krumłowski żyje i cieszy się 
dobrym zdrowiem. Dopiero go wczo 
rai widzieliśmy. Nie ma wiec w tym 
kierunku żadnych wątpliwości!

Dziwi nas bardzo, że p. W yszom u 
ski, który interesuje się niezawodnie 
sprawam literackimi, czytaiac zapew 
ne wiadomość że Ludwik Hieronim 
M orstin został laureatem nagrody" Ii* 
terackie* Krakowa przeoczył następ* 
nc ulanie o kontrkandydatach M orsr 
na w' osobach T . Kt dhnskiego i wh 
śnie Krumłowskiego! A  przecież 
wszysTam ogólnie wiadomo, że na
groda literacka m. Krakowa może 
przvpaść tylko pisarzow ży,acenut.
A  w ięc?l

K. M

ST R A SZ N A  Ś M IE R Ć  D Z IE C K A  
M IĘ D Z Y  B U F O R A M I W A G O N .

Na torze kolejki wąskotorowe! ko* 
palni Wanda*Lech w Nowym Byto* 
jiiu  wydarzył sic straszny wypadek. 
Bawiący się przy torze 7*letni Ed* 
mund Brutko, syn bezrobotnego Jć  
zefa Btutki z Nowej W si, w* chwili 
przejeśttóariia lokomotywą* kopalnia 
net ciągnące] kilka wagonów, usiło
wał skoczyć na platformę jednego 
wagonu. Dzicsaak obliczył sobie źle 
przestrzeń i zamiast na plattormc do* 
stał się pomiędzy bufory wagonow 
Dziecko poniosło śmierć na miejscu.

Zniekształcone zwłoki ofi ary wy* 
padku odstawiono do kostnicy.

Na lim ach  proniem ieckiego „Sło- 
w wileńskiego pojawił się artykuł 
znanego 1 itlerofila p. Studnicloego 
P- t . : „Chcą sprowadzić politykę
polską na manowce".

Oczyw iście, p Studnicki wierny 
swoim proniemieckim sympatiom 
nie może zająć innego stanowiska, 
ja k  to, które je s t  konkluzją jego 
przydługich rozw ażań: Polska win
na wystąpić czynnie, ale nie po 
Stropię Czech.

T o  jasne, inaczej p. Studnirki 
myśleć nie potrafi.

Uśmiecha się mu rozbiór Czecho
słow acji. Polem izując z prof. Stroń- 
skim i gen. Sikorskim , którzy opo
wiedzieli się przeciwko rozbiorowi 
tego państwa, p. Studnicki w spo
sób naciągnięty stara się dowieść 
jak ą  korzyść osiągnęłaby Polska 
gdyby pozbyła się granicy czeskiej 
a uzyskała granicę zaprzyjaźnionych 
W ęgier.

Pan Studnicki wylicza ile to m niej
szości narodowych posiada obecnie 
Czechosłow*acja, zapom inając zupeł
nie o tym samym problem ie u nas, 
zapominając, że pochłonięcie tere
nów czeskich skomplikowałoby i tak 
nieuregulowane zagadnienie m niej
szości narodow*yrh w Polsce.

Nie będziemy się sprzeczać z p. 
Studnickim na tem at czeskiej siły

B U K A R E S Z T  fCentropress). —
Na temat przywódcy wywrotowców 
rumuńskich, Zelea*Codreanu, który 
w tych dniach zasadzony został na 
dziesięć lat robót przymusowych, 
pisano już wiele a o pochodzeniu 
jego snuto najrozmaitsze domysły. 
Zanim rozpoczął się proces, którego 
przebieg śledzony był w Rumunii z 

. ogromnym napięciem, władze prze* 
prowadziły* skrupulatne śledztwo, 
celem ^twierdzenia faktycznego po* 
chodzenia przywódcy nazistów ru* 
muńskich.

W  tych dniach urzędowo opulli* 
kowano dane, dotyczące jego po* 
chodzenia.

Z danych tych wynika, że byłv 
przywódca „Gwardu Żelaznej" nie 
fest Rumunem z pochodzenia, że jest 
mieszańcem krwi polskiej, wegiero 
kiei i niemieckiej.

Były dyrektor ministerialny dla 
Bessarabii, D  Moldovanu, pochodzą 
cy z Bukowiny, uzupełnił rodowó ł 
Zelea*Coodrenu niektórymi nowymi 
szczegółami, Opisuie on iak powsta* 
ła wieś bukowińska Igesti. w klórzi 
Codreanu się urodził. W e wsi ł ci 
mieszały sie żywioły* rumuńskie, 

opolskie i ukraiński.. Stwierdzono ze 
dziadek Zelea ■ Codreanu był io im  
rzem rosyjskiej ar nr ekspedycyjnej, 
którą car M ikołaj I wysłał do W e* 
gier celem stłumienia rewolucji w r. 
1848. Po przybyciu wo]ska, :ołnierz 
Zieliński, Polak z pewnej zachodniej 
gubernii rosyjskiej, zachorował i po
zostawiono go we wsi Igestz. Po wy 
zdrowieniu żołnierz wcale nie spie* 
szył za swvm oddziałem a ostatecz* 
nie, gdy zakończona została kanapą* 
nia węgierska, postanowił pozostać 
na Bukowinie. W  roku 1852 ożenU 
sie tam z Ukrainką. Jego syn, fwań 
Zieliński studiował w gimnaz|um 
suczwskjm. W roku 1898 wykluczo* 
ny został z tego zakładu a równo* 
czesme uniemożliwiło mu zapisanie 
sii do jakiejkolwiek szkoły średnim

zbrojnej. Pod tym względem mamy 
jednak większe zaufanie do gen. 
Sikorskiego, jako wybitnego znawcy 
w tej dziedzinie. W olim y ju ź pole
gać na jego danych niż na danych 
p. Studnickiego opierających się na 
„niemieckie, racji stanu w sprawach 
m ilitarnych".

Je s t  faktem , że Czechosłow acja 
posiada silną arrmę, dobrze uzbrojo
ną i przygotow aną do obrony swych 
gramc. A  nade w szystko: armię, 
która będzie do ostatniej chwili bro
nić niepodległości swej ojczyzny.

Pan Studnicki naiwnie zapytuje 
gen. Sikorskiego jak.e to są państwa, 
które zagrożone imperializmem T rz e 
cie j Rzeszy w ystąpiłyby zbrojnie 
pizcciw ko N iem com ?

I pisze : W ęgry, Rumunia, Ju g o
sławia, Polska, nie.

„Czyż gen. Sikorski o tyle upadł 
moralnie i umysłowo (?), abv chciał 
rzucić Polskę na beznadziejną wojnę 
7. Niemcami dla obrory panowania 
Czechów* nad obcoplem i“nnvmi pro
wincjami, ze względu na rację stanu 
F rancji i R o s ji? * .

T ak  w sposób prostacki zapytuje 
p. Studnicki.

Od p. Studnickiego można wyma
gać, by w* tak naiwny sposób nie 
upraszczał sobie zagadnienia.

w całej mauarchii Austro * W ęg ier 
sk H . ż  zakładu wykluczony został 
za uprawianie agitacji ateistycznej. 
Poniewa** zdaw*al sobie sprawę z te* 
go. że kariera iego skończyła sie, 
młody Zielińsk- udał do Rumunii- 
gdzie w Jassach orenił się z Niem* 
ką, Elsą Bauerówną, której rodzcc 
również z pewnych przyczyn prze* 
nieśli się z Bukowiny do Rumunii. 
Później został nauczycielem języka 
niemieckiego w* gimnazjum rumsr* 
skim.

W roku 1902, po urodzeniu vię 
C om tlia Codreanu, bohatera zakoń* 
czonego właśnie piocesu, Zieliński 
zmienił sobie nazwisko na „Zelea" a 
dodał doń przydomek „Codreanu" 
co oznacza „leśny"; mieszkańcy wio* 
ski Tgensti na Bukowinie, położonej 
wśród lasów nazywali sie „codrea* 
ni". Pod tym nazwiskiem ■wynstał 
przyszły przywódca nazistów rumuń 
skich, który skończył tak niefortun* 
nie.

— oOo —
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R O Z PA LO N Y M  P O G R Z E B  A* 
C ZEM  Z A B IŁ A  B R A C ISZ K A

K A T O W IC E . W strząsam y wy* 
padek wydarzył się w mieszkai. u 
Jarząbków w Katowicach * Ligocie 
(Szadoka 14a). W  czasie chwdlowei 
nieobecności rodziców, 8 *letni i córę* 
czka, Irena, nie zdając sobie spraw** 
wyciągnęła z pieca rozpalony po grze 
bacz i bawiąc się nim wrzuciła w 
końcu rozpalone żelazo do wózeczka 
w* którym znajdował się jxi 1 0 *mn* 
sięczny braciszek, Romualdek. Dzie 
ciak począł się wić w* bólu i przyg
niótł nakoniec soba rozpalone -żeli- 
zo, Na krzyk dzieci nadbiegli sąsie* 
dzi, ale wszelka pomoc okazała się 
spóźniona, bowiem niemowlę zmif* 
lo skutkiem odniesionych poparzeń. 

-oOff—

Przede wszystkim p. Studnicki 
dobrze wie, które to państwa sta 
nęły po stronie C zechosłow acji 
bo na tyle jeszcze nie „upadł umy
słow o*, by nie zdawał sobie spra
wy z tego, że Anglia, Francja , k  
następnie R osja, a w*reszcie Stany  
Zjednoczone zapobiegły wojnie nie- 
miecko-czeskiej a w konsekw encji 
światowej. W  tym fakcie mieści się 
odpowiedź na pytanie, które państ- 

wystąpiłyby w obronie Czecho
słowacji,^ w obronie przed im peria
lizmem T rzecie j Rzeszy.

T o  jedna spiaw a.
A  teraz druga : nikt nie wymaga 

od 1 'olski, by ni stąd ni zowąd wy
stąpiła w obronie Czechosłowacji, 
sama n.e oglądając się na innych. 

Ale kwestia stoi inaczej. 
W iadomo, ze l - ancja, Anglia i 

R osja oświadczyły, że nie dopuszczą 
do agresji niem ieckiej, do rozbioru 
Czechosłowacji, również stany Z je 
dnoczone przychylnie odniosły się 
do stanowiska Anglii, a to zmienia 
postać rzeczy*.

Polska przeciwstawiając się roz
biorowi Czechosłow acji nie byłaby 
osamotniona, ale współdziałałaby z 
najpotężniejszym i państwami na 
świecie.

I rzecz niezwykle ważna. Trzeba 
naprawdę „upaść m oraln.e", by 
twierdzić, że „nasza neutralność by
łaby* zaprzeczaniem naszy*ch żywot
nych interesów *, że „Polska win
na wystąpić czynnie, ale nie pó 
stronie Czech"

Pan Studnicki je s t  ponoć history
kiem, ale zapomina oty*rn, co orzekli 
histnrycy niemieccy na zeszłorocz
nym zjeździe w Erfurcie.

„Wschotfnio-niemlecka wal 
ka graniczna jest w  zasadzie 
walną ro zpraw ą z potęgą  
ro  s*a i czesicą*,

T o  Polska zamiast łącznie z pań
stwami zachodnimi, z największymi 
potęgami świam, bronić ziem swo
ich i czeskich, ma stanąć po stronie 
Niemiec po to, by następnie ułatwić 
im ponowny rozbior własnego pań
stwa ?

Czyż napraudę p. Studnicki „o 
tyle upadł moralnie i um ysłow o", 
aby chciał rzucić Polskę na bezna
dziejną wojnę z C zechosłow acją, 
Francją, Anglią i R osją  w obronie 
tych Niemiec, które granicę polską 
uznały za „walną rozpiawę z potęgą 
polską ?'■

Zdaniem p. Studnickiego gen, S i 
korski „pisze naciągane \\edle fran
cuskiej racji stanu artykuły w spra
wach m ilitarnych", a naszym zda
niem p. Stu inickiem u słowa po
wyższe podyktowały „naciągane 
wedle niem ieckiej racji stanu poglą
dy w sprawach m ilitarnych".

Ir z e b a  przytym pam iętać, że 
„francuska racja stanu” pokrywa się 
z polska racją  stanu, przynajm niej 
tak długo, jak długo Polska związa
na je s t z F ran c ją  sojuszem przy
jaznym, a — jak dotąd — Polsku nie 
posiada sojuszu z Niemcami; —’ że 
prezydent Republiki Francuskiej nie 
napisał katechizmu, w którym  zie
mie polskie nazywa Irancuskimi, że 
francuscy historycy nie zapowiadają 
„walnych rozpraw z potęgą polską" 
że —  jednym  słowem — Francja  
nie ma żadnych pretensyj do póisś 
skich korytarzy”.

Pan Studnicki nie umie inaczej 
patrzeć na świat jak przez szki* 
Trzecie j Rzeszy i dlatego jego  pr<Ę 
paganda za przystąpieniem  Polski 
do rozbioru Czechosłow acji pozosta
nie w sferze pobotnvch życzeń—

Ster.

Kim w  Zelea &otan?
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Trzeba żywić wdzięczność — szczo 
rze to twierdzimy — dla głównego 
organu O ZN  „Gazety Polskiej", za 
systematyczną i wytrwałą kamp-nne 
wyjaśniającą cele OZON»u i rozbija 
jącą niubłaganie iluzje nielicznych :o 

•prawda optymistów którzy z upo -5 
czywością zgoła niepoprawna usiłuj 
oopatrzeć s ę zasadniczych i istotnych 
zmian w takich lub mnych przegru* 
powaniach lub fermentach wewnętrz 
liych O ZO N ni, w tych lub innych 
wystąpieniach publicznych jego dzia 
jemy z naczelnego miejsca „Gazety Po 
iskie j“ autorytatywne oświadczenia 
L k ie j" . Auturytatywne oświadczenia 
które wprawić muszą w kłopot ma* 
rzycieli, śniących o.... kompromisie 
])on ecłzy zasadniczymi tendenciami 
O ZO N m  a postulatarr i ogromnej 
większość społeczeństwa.

Uporczywość tych, jakeśmy wh na 
zwali „optymistów i marzyciel i “ 
zwróciła nawet uwagę „Gazety Pol' 
skici“. Pod ich to adresem skierowa 
ną iest niedzielny jej artykuł wstęp6 
ny, zatytułowany „Idea i mgiełki '.

Jakież to „mgiełki" rozprasza „Ga
zeta Polska"?
Prztde wszystkim, jakoby O Z N  pra 
gnał konioLdac ji „bez względu" na 
to kogo, na jakiej podstawie i dła ja 
kich to celów miałoby się zjednoczyć 
,Tc mgiełkę — ciągnie „Gazeta Poi' 
ską" — trzeba stanowczo rozprószyć 
wyraźnym stwierdzeniem, że O ZN  
zwrócił się do Polaków z apelem o 
konsoliaacię, ale na gruncie Jeklara* 
cji . jeow ej". Innymi słowy, O ZN  
żąda od Polaków podporządkowania 
sie deklaracji pułk. Koca, Istotnie - 
„mgiełka" rozsuwająca rzekome m oi 
liwości równorzędnego dyskutywa 
r.ia innych odłamow myśli polityci' 
nei z myślą reprezentowaną przez 
O. Z. N., została v.yraźnie rozproszu 
na. Nie ma mowy o wymianie poglą* 
dów>, chodzi o podporządkowanie 
(się!

Druga „mgiełka" wymagająca zda 
ricm  „Gazety Polskie]“ rozproszenia 
to „koncepcja zjednoczenia jako kom 
promisu tego lub innego zespołu par 
tii politycznych". „W  płaszczyźnie 
tego rozumowania — wyjaśnia swą 
myśl „Gazeta Polska" — która pod 
słowem konsolidacir podsuwała 
sens „koalicja partyjna" — zapomu

nrr.o  rów nież o deklaracji ideowo=po 
litycznej z 21 lutego 1937". A  zatem  
jeszcze raz : nie „koalicja, jak sobie to 
niektórzy usiłow ali „m giełkliw ic" wy 
obrazić, ale przejście na platform ę „z 
21 lutego 1937".

I żeby nie bvło wątpliwości o jaka 
to serie „mgiełek" chodzi, organ O 
Z. N. wą garnki na stół ze szczetoś* 
cis, godną uznania.

„Tę mgiełkę „konsolidacji koalicyj 
nei" roztacza się z takim uporem, że 
kiedy wicepr. Kwiatkowski w rozmo

c ri

wic z pułk. M icd.':ńskim osobiście 
ibzpraszał ją sponad swego przemó' 
wienia katowickiego, nad którym, ia 
nagromadzono, wytrwała w zaciem' 
uiajacych komentarzach prasa, włas* 
nym jego słowom postanowiła nie do
wierząc

Nonszalanckie „rozpraszanie mgie 
lek" przez „Gazetę Polską" iest pozy 
cja istotnie wartościowa „ozonizując" 
bowiem „klimat" polityczny naszego 
kram, oczyszcza atmosferę z wszel* 
kich złudzeń optymistów.

E M

W  niezwykły sposób pozbawi! się 
życia 25'letni mieszkaniec Sączowa 
w Zagłębiu Dąbr. Stanisław Ma:hu» 
ra.

Mieszkał on ze swymi braćmi w 
comu, pozostawionym im przez zmar 
łego ojca. G dy domownicy znajdo
wali się w polu. Machura udał się 
do stodoły, podpalił ją, a następnie 
w- płonącej już srodole powiesił się 
na sznurze. G dy płomienie ogarnęły 
stodołę i pożar zauważyli pracujący 
v. polu, posnieszyli na ratunek.

Po otwarciu wrót stodoły zauwa'

żono wiszącego n sznurze Machutę, 
którego odcięto, jednak uratować go 
nia zdołano, gdyż był już uduszony.

Ogień zdołano po wielkich wysil' 
lach . ugas^ i uratować stodołę od 
ostatecznej zagłady.

Zawiadomiona o niezwykłej trage
dii młodego wieśniaka policja, prze' 
prowadziła dochodzenie i ustaliła 
powód jego samobójstwu.

Okazało s.ę, że Machura cierp, ił 
od dawna na chorobę żoładka i to 
go popchnęło do samobójstwa.

—oOo—

słowo chory
nożem porżnął dziecko

Bielszowice. Niesamowity w ypa1 
dek wydarzył się w mieszkań"! Krzy 
żyków w Piielszowicach (Niedurne1 
go 4).

U Krzyżyków bawił od 3 dni wy* 
puszczony na urlop z Zakładu dla 
Umysłowo Chorych brat Krzyżko' 
wej, 29'leti i A lojzy Ganiek. Pod nie 
obecność domowników Ganiek dos' 
tak ataku i porwawszy dóż kuchen' 
ny, począł zadawać n m pchnięcia 
śpiącemu w łóżeczku 2 'letniema syn* 
kowi Krzyżkowrej, Jozefowi. Dziecko 
obadziło się z krzykiem i nie bardzo

.zdaiac sobie z tego wszystkiego spra 
we. poczęło rączkami odgannć sza* 
leńca. Na krzyk dziecka Ganiek 
pchnął siebie dwukrotnie w okolicę 
.lewej nogi.

S a siedzi obezwładnili szaleńca któ 
rego wezwane r>ogotov ie sanitarne 
przewiozło do szpitala Spółki Brac' 
kiei w Bielszowicach. Stan ,egu jest 
-ieżki. Rany ehłupczyka me są nie5 
bezpieczne, wobec czego po opatrzę* 
niu przez lekarza pozostawiono go 
ppd opieką domowa. Dziecko ma po 
ważną ranę głowy i piersi.

IR L A N D IA  N IE  C H C E  B Y C  
D Ł U Z N IC Z K Ą  A N G L II.

Rzad republikański eirskiej pized' 
łożył parlamentowi projekt ustawy 
w sprawie emisu wewnętrznej pozy* 
erki w wysoKości 1 0  mióonów L. ud 
spłatę zobowiązań łinansowych, za' 
ciągniętych wobec Anglii. Pożyczka 
emitowana będzie po kursie al pań. 
Oprocentowanie wyniesie 3,75 p. a. 
Z sumy globowej 10 imln. Ł. dug. 
przeieły już specjalne fundusze pań' 
stwowe kwotę 4 rr.iln. Ł. fix. W  ko' 
łach londyńskich powodzenie oo :y» 
czki uchodzi za rzecz pewna. Mimo 
zastrzeżenia rządu irlandzkiego, że 
subskrybentami pożyczki moga być 
tylko obywatele tej młodsi re* 
publiki. znaczna suma subskry* 
bowana ma być właśnie przez 
kapitał angielski. Powodem te' 
go iest korzystne oprocentowanie 
tei pożyczki w porównaniu z od>et» 
kami walorów angielskich.

W IE L K I P R O C E S  D E F K A U D A N  
T A  P IE N IĘ D Z Y  P O D A T K O * 
W Y C H

j£  dniu dzisiejszym rozpatrzyć m* 
irba karna Sądu Najwyższego, głoś* 
ny proces b. k :erowmka wydziału 
-wymiarowego urzędu podatkowego 
v/ Poznaniu St. Hałasza, ktorego łe 
fraudac.e były iu i przedmiotem roz' 
praw w dwóch instancjach.

Hałasz przy pomocy oszukańczych 
manipulacji zdołał przywłaszczyć sc ' 
bie okuło 150 000 złotych, pochodzą* 
cych z podziału wpływów podatku 
obrotowego pomiędzy samorządy. 
Za defraudacje te został Hałasz ska* 
zany na 1 0  miesięcy więzienia.

RODA -  RODA

Ktn niu szuka szczęścia...
Żył kiedyś bardzo biedny człowiek — bie 

da wyglądała z każdego kąta. I miał żonę 
niech Pan Bóg broni: dokuczała mu, jak 
diabeł i za wszelką cenę chciała być uważa 
ti • za bogatą.

Pewnego dnia z tana znów napadła na 
Swego męża:

■- Poszukasz wreszcie pracy!
— Żono — rzekł — jak możesz zarzucać 

mi, że nie szukam pracy? Na dniówki nie 
pozwałaś: mi pracować, uważasz, że jest to 
za mało wytworne; rzemiosła się nie uczy* 
lem, więc co począt ?

— Zaraz ci dam radę, ty leniuchu! Ku* 
pimy papier, atrament .’ koran, a po tym u* 
siądziesz na rynku i będziesz wróżył.

— Jak mogę wróżyt ? Przecież nie umiem 
pisać ani czytać.

— Po co ci czytanie 1 Po co pisanie 1 Za* 
moczysz pióro w atramencie i bedzi-śi ma 
lował zygzaki na papierze, jeżeli ludziom 
się to spodoba, to i tobie wystarczy

— - Dobrze Ale pamiętaj, grzech ten pój 
dzie na twoje sumienie.

Kupił więc koran, pióro, atrament ł pa* 
pier i usiadł na rvnku, siedział z opuszczo 
nymi oczami i czekał, blady ze wzstydu, na 
pierwszego klienta. Ludzie nie zwracali na 
niego uwagi.

Nagle... nadeszły dwie wytworne damy. 
Jedna z nich była przy nadziei. Mąż dru
giej był za granicą.

— Spojrzyj na tego biedaka! — krzyknę 
la jedni, — Dajmy mu zarobić parę gro* 
szy.

I zapytała go:
— Efftndł, kiedy mój mąż wróci do do* 

mu?
Biedak zajrzał do l oranu, jakby czegoś 

szukał i rzekł:
— Jeżeli teraz nie znajdzie go pani w do 

mu, to wróci dziś wieczorem.
Pani w odmiennym stanie zapytała:
— Jakiej płci będzie moje dziecko? Cliło 

pczyk czy dziewczynka?
— Chłopczyk — odparł wróżbita prze* 

(wracając kartki koran i.
Kobiety rzuciły mu parę groszy.

Gdy pierwsza wróciła do domu, zastała

swego rńęża. Sądził, ze jego powrót będzo 
dla niej niespodzianką, a ona opowiedziała 
mu przygodę na rynku.

Druga zaś rzeczywiście urodziła chh.pca.
Wkrótce wśród sąsiadów rozeszła się 

wieść ie  na rynku siedź* uczony wróż'*iia 
Ludzie przychodzili tłumnie do biedika. Po 
tygodniu zrzucił on swe łachmany, prryw* 
dział nową odzież z pięknego ziel on.-go 
sukna jaką noszą wróżbici. Również na 
d*,vorze sułtańskim mówiono o jego mądro* 
ści i gdy pewnego dnia sułtanowi zginął 
pierścień, sprowadzono do pałacu sławnego 
wróżbitę.

Przyszedł z obawą w sercu.
— Człowieku! — krzyknął sułtan -gdzie 

jest mój pierścień?
— Daj mi trochę czasu, panie, już ja go 

znajdę
— Dobrze, dam ci siedem dni czasu, lecz 

ani chwili więcej.
Wróżbita nie musiał wcale zaglądać do 

koranu i bez tego wiedział, co go czeka za 
siedem dni: głowa w piasku

Głęboko niesze-zęśliwy wrócił do domu
Lecz po co zastanawiać się i szukać po* 

mocy, która nie istnieje? Lepiej skorzystać 
z resztki życia i wesoło iść na spotKame 
śmierci.

— Kobieto, tyś mnie na to naradziła, a

więc teraz codzień m w sz mi piec ją u« 
lubioną potrawę; miodowy piernik; ciastka 
te osłodzą mi koniec życia.

Żona czując swą winę, zgodziła się Ypz 
słowa. Wieczorem przyniosła mu pierwszy 
piernik.

W  międzyczasie złodzieje pierścienia do* 
wiedzieli się, że sułtan przywołał aa pomoe 
sławnego wróżbitę. Jeden z mrh był oardzo 
przestraszony i wieczorem podkradł się j od 
okno wróżbity, ab> podsłuchać, czy jest on 
na tropie złodziei.

— Oto pierwszy! — krzyknął wróżbita, 
mając na myśli piernik miodowy. Złodziej 
zaś sądził, że wióżbita spostizegł go pizez

V  V
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Socjaliści irancuscif nie przejdą do opozycji
W  okresie Zielonych Św iąt (5 i 

6  czerwca) odbędzie się w Royan 
kongres francuskiej paitii socjali
stycznej, który zadecyduje w pier
wszy m rzedzie o stosunku socjali
stów do rządu.

Jak a  zapadnie d ecyzja? Niewąt
pliwie zwycięży stanów isko Leona 
Blum a, prezesa partii i b. szefa rzą
du pod kierownictwem socjalistycz
nym.

Leon Blum w artykule wstępnym 
w „Populair’e ‘ wypowiada się za 
polityką popierania rządu Daladier. 
Leon Blum wskazuje na niebezpie
czeństw'© mogące wyniknąć z faktu 
przejścia socjalistów do opozycji. 
Przede wszystkim prawica zapropo
nuje natychm iast poparcie p. Daia- 
diet. Ale prawdopodobnie p. Dala- 
dier me chciałby stać na czele rzą
du uzależnionego od poparcia pra
wicy i po iałbv s*ę do dym isji. Co 
da'ej?

GIBRALTAR JAW NIE
z a g r o ż o n y

Niemiecko — włosk e baterie nad 
cieśniną gibraltarską, nad którą do 
niedawna wyłącznie Anglia pano
wała, już nie ukrywając się i wys
tępują zupełnie jaw nie i otwarcie.

Przed kiikoma dniami z baterii 
tych odbvło się próbne ostre strze
lanie, 'które miało wszelkie cechy 
w yzyw ającej dem onstracji przeciw
ko W . Irytanii.

Podczas jednego z tych ćwiczeń 
ostrym i nabojam i z najnowszych 
dział o długich lufach omal nie trs? 
fiono angielskiego statku „Ribe! 
D ersa“, w racającego z Tatigeru. KjI- 
ka g r a n a tó w  eksplodowało w odle
głości 150 metrów od statku.

CO SIĘ DZIEIE Z 
SCHUSCHNIGGIEM?

B E R L I N  W ładze niemieckie 
oświadczają, że Schuschnigg znaj
duje się w dalszym ciągu w swym 
mieszkaniu w' „Belw ederze" i że na 
razie Jnie ma mowy o jego  wyjeź- 
dzie z W iednia.

Na zapytanie, co oznaczało, że 
przed „Belw ederem " stał przewo
zowy wóz meblowy, do ktoregu ła 
dowano meble, z kół tych oświad
czono, że nie mogą dać bliższych 
wyjaśnień, co do te j spraw'y.

okno. Przerażony uciekł i pobiegł do iwych 
towarzyszy

—Przyjaciele — rzekł — jesteśmy zgubie 
ni — on już wie!

Na to odpart jeden z nich: 
to sam się przekonasz!

— Tchórzu, on wogóle nic nie wie!
. — A więc, ch^dż ze mną dziś wieczorem 
fb sam się przekonasz!

Wieczorem obaj przyszli pod okno w óżr 
bity — właśnie w owej chwili, gdv ż sua 
przyniosła drugi piernik — i słyszeli, ja1' 
biedak powiedział:

— A więc już i drugi!
Obaj złodzieje byli przekonani, że zostali 

odkryci. Co robić? Pozostawało tylko jeeb 
b o : przekupić wróżbitę Weszli więc do po 
koju.

— Panie żadna tajemnica się przed tobą 
nie ukryje twoje uczone księgi me kłamały 
my mamy pierścień Lecz błagamy cię, ura* 
fgj nas!

Sięgnęli za pasy i wyrzucili na stół kupę 
pieniędzy.

Wówczas przemówił wróżbita:
— Dobrze, uratuję was, ale tylko wów« 

ozas. gdy spełnicie moje polecenie Idźcie 
io  cesarskiego pałacu, złamcie nogę jedne] 
gęsi ze stada i wsuńcie jej pierścień d - ęai*
JM

Utworzenie rządu ludowego, w 
skład którego w eszliby: socjaliści, 
radykali i komuniści je s t  zdaniem 
Blum a niemożliwe w obecnych wa
runkach. Co najw yżej byłby rząd 
bez komunistów z udziałem centrum. 
T ak i rząd —  zdaniem Blum a —  da
łoby się utworzyć pod kierownic
twem nacjonalistycznym, po ustą
pieniu Daladiera.

Donoszą z Perpignan, że wobec 
ostatnich ataków samolotów hiszpań
skich na pograniczne miasteczko fran
cuskie Cerbere francuskie władze woj
skowe przedsięwzięły szereg środków 
Dezp eczeństwa. Na wzgórzu otaczają
cym samo miasteczko umieszczono trzy 
baterie artylerii. Poza tj m w pobliżu 
Cerbere znajdują się dwie sekcje prze 
ciwlotnicych karabinów' maszynowych. 
Również wzmocniono baterie przeciw
lotnicze w Banyuls Sur Mer. Poza tym 
w okolicy rozmieszczono liczne aparaty 
podsłuchowe, sygnalizujące zbliżanie 
się samolotów.

Na morzu w pobliżu O rb ere  pełni 
strat kanonierka i.Lassigny”. Zarzą
dzenia ie w najbliższych dniach maja 
być jeszcze ba-dziej wzmocnione przez 
przyjazd nowych oddzmłów artylerii 
przeciw lotniczej i karabinów maszy
nowych. Poza tym cc pewien czas

Warszawa. W  związku z poświę
ceniem w W ilnie pomnika ś. p. ks. 
biskupa Bandurskicgo, korespondent 
P. A A , z Brodów donosi bardzo 
ciekawy, a mało znany szczeg ó ł z 
życia ks. biskupa.

W  b. zaborze aushuack.m na tere 
nie M ałopolski istniały dwa gimna1

Z rana, po drugiej modlitwie, wróżbita 
udał się do pałacu sianął przed sułtanem
i zawołał:

— Władco, twój pierścień został znale-Po
ny. Rozkaż sprowadzić twoje gęsi,

Jedna z gęsi kulała wróżbita kazał ją 7.a 
bić i w jej gardle tkwił pierścień.

Sułtan był zdumiony mądrością swego 1 
wróżbity i rozkazał, aby został on na dwoc 
rze i zawsze znajdował się w pobliżu wLd  
cy, z prawej strony tronu, aby można, hy,.-
ło zasięgnąć jego rady we wszystkich w »yż»
nvch sprawach 

Co za honor! Lecz honor ten trzeba i e< 
dzie przvplacić głową, gdyz nie zawsze
wszystko uda się tak, jak wczoraj i dzsiaj.

Wróżbita zaczął się zastanawiać nad tym 
jak pozbyć się niebezpiecznego urzędu. Po 
stanowił udawać szaleńca. Może wówczas 
sułtan każe mu odejść z pałacu 

Podczas modlitwy w meczecie, wróżona 
nagle zerwał się, chwycił sułtana za kołnierz 
i wywlókł go na dwór.

Prmimnl... w tej samej chwili meczet się 
zawalił.

Wróżbita okazał się prawdziwym medr* 
oem, a ponieważ uratował życie sułtanowi, 
mc mógł już tak łatwo stracić swego 

Tak, moi kochani: kto nie szuka szczęść 
cia, tego ono nie goni!

Byłaby to więc — zdaniem Blu- 
rra — korzyść niewielka, a niebez
pieczeństwo, wynikłe z faktu nie
stałości rządu zbyt wielkie. Leon 
Blum stoi na stanowisku, że w o- 
becnej chwili, w szczególności wo
bec ciężkiej sytui s ji międzynarodo
wej, partia socjalistyczna nie po
winna przechodź ć do opozycji wo
bec rządu Daladiera.

nad Cerbere, Banyuls Sur Mer i por
tem Vcndres patrolują myśliwskie e- 
skadry fiancusitie.

*

Sztab główny gen. Franco donosi, 
że w ciągu niedzieli wojska faszystów 
sicie zdołały rzekomo przerwać linie 
wojsk lepulikańskirh na południr'-za- 
chód o t  Tt-ruelu. Oddziały gen. Fran
co posu vając się z północy wzdłuż 
szosv z Teruclu do Sagunto, dotarły 
do Huebia de Val Verde w odległości 
22 k m  na południo-zachód od Teru- 
eiu. W miejscowości tej znajdowała 
się dotychczas kwatera dowództwa 
wojsk rządowych na tym odcinku 
frontu. W ciągu dwóch dni wojska 
gen. F anco posunęły się o 15 kim. i 
znaju ją się na tym odcinku frontu 
w cdi gł ć i 96 kin od Walencji. — 
Woj ka faszystowskie muszą pokonać 
trudne Wa ru n ki  terenowe.

zja z niemieckim ięrykiem w ykład c 
w jon, we Lwowie oraz Brodach. Y f  
Rrodach dlatego, że procent uczniów 
Żydów dochodził w n.ektórych kJa* 

, sach do 70—80% , a ponadto gimna 
zjum to posiadało swoje tradycje nie
mieckie jeszcze z czasów, gdy Brody 
byłv wolnym miastem. Nie było vńęc 
żadnych istotnych podstaw, aby nae 

. dal utrzymywać język niemiecki jako 
w ykładow y. Rozpoczęto długo wio* 
kące się starania o spolszczenie ghn3 
na zjum brodzkiego, Gorącym ored v  
wnikiem tej akcji był m in. ks. bis5 

kup Bandurski. Pierwszą klasę guru 
nazjum z językiem wykładowym po! 
skim wprowadzono w roku 199", 
pozostałe wyższe leszcze zatrzymały 
język niemiecki wykładowy. W  ro= 
ku 1914 odbyła sis właśnie ostatnia 
matura w języku niemieckim. O tw ar 
cie roku szkolnego 1907/1908 odbvło 
się niezwykle uroczyście. Na uroczy 
stość tę —-która zamieniła się w wiel 
kie święto narodowe, przybył ks. bu 
skup Bandurski ze Lwowa Jego w ' 
soce patriotyczne kazanie wywarło 
na uczestnikach niezapomniane wraJ 
żenie. szczególnie na młodzieży. On 
p:erwszy pobłogosławił polskiemu 
gimnazjum w Brodach, które było 
znane z wysokiego poziomu nauko 
w eg o i dużego patriotyzmu narodo3 
wego.

—aOo—

Sekretarz stanu Hull żakotuuniko 
wał, że 18 państw notyfikowało już 
swój udział w międzynarodowej kon 
feienc, pomocy uchodźcom w tw an , 
Napływają dalsze zgłoszen.a<

Kościół ewengielicki 
ulegi Hitlerow i

BerILi. W ładze Kościoła ewangie' 
lickiego w Badenie, Bawarii i W ir' 
tembergi , wprowadziły ostatnio iV 
życe nową formule ślubowania dla 
duchownych, obejmujących swe obo
wiązki. Formuła ta brzmi

„Przyrzekam być wiernym i posłu' 
sznym wodzowi Rzeszy i narodu nie 
nneckiego — Adolfowi Hitlerowi, 
przestrzegać praw, oraz sumiennie 
spełniać swe urzędowe obowiązki —' 
tak mi dopomóż B óg“.

W  ten sposób w całych niemai 
Niemczech wprowadzone już zostało 
ślubowanie na wierność Hitlerowr, 
co iest równoznaczne z formalnyfti 
podporządkowaniem się Kościoła e' 
wangelickiego kierownictwu partii 
narodowo 5 soc jalistycznemu w Rze* 
szy.

P. Suchesiow na filmie
W arszawa. Biura Filmowe otrzy' 

mały wiadomość o  pertraktaciaeh, 
podjętych przez jeden z amerykan' 
skich koncernów filmowych z p. Su* 
chestow. która ma być zaangażowa* 
na do filmu, nakręcanego w Am ervc, 
gdzie historia jej stosunku z ks Ra' 
dziwiłłem nabrała również rozgłosu

Rada naci Ludowców
W  kołach działaczy ludowych ro t  

ważan? jest obecne myśl zwołania W 
okresie letnim pos.edzenia rady na' 
czelnej Stronnictwa Ludowego. Jak  
podaje ag. „Kabel", sprawa ta zys' 
kala ostatnio na aktualności w zwiaz 
ku z audiencja, jakiej udzielił Pan 
Prezydent pp. W ójcikow i i M adej' 
czykowi. W śród członków Rady wy 
suwane sa zdania, że zebranie to w-n 
no się odbyć przed 15 sierpnia

Hoppe-Piaseckć- 
Rutkowski

W  tych dni ich prowadzone miały 
być w Warszawce rozmowy politY' 
czne między przywódcą F ilangi -  
Piaseckim, posłem Hoppe i kierowni 
kiem N. O. R. — Rutkowskim. Ce3 
lem tozmow miała być sprawa ewen' 
Jualnrego przystąpienia N. O. R . do 
centrali porozumienia cmgąnizacyj n i 
rodowomadykalnych. Zachodzi pytaa 
nie w jakie roli występował tu po' 
seł Hoppe, którego nazwisko córa* 
częściej wyłania się przy rozmowach 
i konferenc iach byłych gi up oeneroW 
skich. Podobno ta ścisła współpraca 
i konferencje posła Hoppego z ba* 
langą i obecnie z N. O. R .3a nie znaj' 
duje aprobaty u reszty posłów z Ju ' 
tia Pracy. (K abel).

O sto tysięcy funtów 
skarży Radtiwiłla 
p. Suchestow

Paryż P. Suchestow wniosła przez 
swego zastępcę prawnego w Lendy  
nie skargę przeciwko ks. Michałowa 
Radziwiłłowi i jego żonie pani D aw ' 
son o odszkodowanie w łącznej su' 
mie 190 tysięcy funtów.

C iyib y nowa „nora*1
Jak się dov iaduje agencja „Kabe.' 

organizator osławionego , Brąc.tw* 
słońca" (tajnej organizacji Z. M . p 1 
p. Romanowski przeprowadza ohe*-3 
nie szereg rozmów z działaczami P°h 
tycznym, i społecznymi W  ciągu os 
tatmego ty godnia bawił p. Romanow 
ski w Katowicach i w Warszawie, 
gdzie przeprowadził wspomniane ko11 
ferencje. Podobno rozmowy te — P* 
sze ag. „Kabel" — są wstępem do as 
cji politycznej, którą ma rozpoczś- 
niebawem grupa młodz riy, reprezen 
towana przez p. Romanowskiego-

m pnie;, pirene.ishitij
Nadzwyczajne zarządzenia wtadz 

francuskich

Mało znany szczegół z życia
ś. p- Ks. Biskupa Bandurskćego
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KALENDARZ RZYM. -  KATOLICKI

^r°da, Jakuba

1 eatr
2 Teatru M. im. J. Słowackiego

we wtorek „Mariella" sztuka K. 
'  Jiter1 a w opracowaniu scenicznym reż. J. 
Karbowskiego w premierowej obsadzie z 
2 Jaroszewską wr oli tytułowej.

Pod kierunkiem rż. W . Radulskiego od. 
kywaja się codziennie próby z komedii !■'. 
Gonunelyneka p. t. Serce Balbiny", która 
Hdzie najbliższa premierą Teatru im. J. 
^Wackiego.

*
Wiórek 31. V. „MariellC. 

Nóda I. IV. „Pani ministrowa".

Repertuar kin
A D RIA : „Tarzan i zielona bogu** 

(Herman Brix) i „jej pierwszy fcał 
(Harry Bauer).

A T L A N T IC : „Zaginiony horyzont" 
(Ronald Coiman) i „Tydzień 
przed ślubem" (Jean Artur, Her* 
bert M arshall j 

a P O L LO : „Mocrn ludzie" (Fraiiyes 
Dee, Joe M c G rey). 

l Q p p „Stawka o życie". 
4 U Z E U M : .K siążątko". 
PR O M IEŃ ; „ZbUdziłem" (Chatles 

Boy er).
OTELLA: „Pieśniarz W arszawy". 
SZ TU K A : „Zemsta tarzana" (Eleo* 

nor Holm, Glen M oiris). 
^ C IE C H A : „Kiedy ,-jsteś zakpC-tA* 

&a“ (Grace Muore, Gary G *in t). 
^ A N D A : „PaiiOWic z towarzystw

wa“ (Jean Hadow. Robert Taylor)

Rad o
Sroa_, 1 czerwca 1933 

1L15 Audycja dla szkól. 14.UJ n.u-.vka 
Wyty). 15.15 Audycja dla dzieci: a) skrzyń 
U  wopr. Krystyny Krupińskiej, b) „Mło* 

lato ma kłopot" słuchowisko Marii Kę» 
^ioizyny. 16 0o Końce.- orkiestry _,<.lono* 
*cj Rozgł. Poznańskiej pod dyr. Eugeniu* 
!iz Raabego. 10.45 „Rola wsi w wyżywię. 
**ht mi„sta i wojska podczas wojny" odczvt 
*vgL inż. Stanisław Skwarczyński, 17.'30 
'Hrzynlj ogólna w opr. Stanisława B-o. 
Newskiego. 17.10 Gawęda muzyczna „Po* 
fcia Puszty" (o muzyce cyganów Węgier. 
*ich i jej wpływie na muzykę ir^ystycz. 
*4) —■ I.sza audycja w opr. Adama Rie. 
■̂■a 18 00 Rezerwaty przyrody w Polsce, 

^czyt wygi. dr Władysław Szafer, rik or 
b. J . 18.10 Recital Mieczysława Szaleskie. 
8° (altówka) przy fortepianie prof. bud. 
Mk Urstein. 1845 „Pod piorunami ’ opc* 
U danie Józeia Weyssenhoffa (.dokończę 
he) — recytacja prozy. 19.00 Polskie pieśni 
bdowe w wyk. Hanny Łosakiewicz.M.al'Cs 
iej. Akomp. Bolesław Wallek«Walewski.

1 „Majowe wspomnienia", koncert ror.
hwkowy w’ wykonaniu orkiestry R zgł. 
Rawskiej pod dyr. Tadeusza Seredyńskie- 

z udziałem solistów, w przerwie dialog 
^czepka i Tońka. 21.00 Władysław Arv 
?łyc: „O dawnym Zakopanem" czyra Lad. 
^  Ruszkowski 21.10 Koncert Chopuiuw*. 
*śi w wyk. Józefa Turczyńskicgo 22.05 
pńtazjo operowe.

CZYTAJCIE CODZIENNA 
RRASE 
D E M O K R A T Y C Z N A

Kraków co wieczora...
iim izjs  procesu M i e w i c z w ]

W A R S Z A W A . W  sprawie Marii 
Ciunkiewiczuwej, skazanej na 18 
m iesię.y więzienia za sfingowaną 
kradzież celem podjęcia premii ubez- 
pieezeniov,ej. Sąd Najwyższy zarzą
dził kilka wstępnych czynności w 
związku z zamierzoną rew izją pro
cesu. W  W ars awie, Krakowie i Po
znaniu odbędą się przesłuchania 
świadków, których ma być około' 
40 tu. W  W arszaw ie w bieżącym 
tygodniu odbędzie się badanie świad
ków pod pczewodnictwem wicepro

kuratora Sądu Najwyższego. Prezes 
Sądu Najwyższego zasięgał opinii 
Sądu A pelacyjnego i Okręgow ego, 
przed którymi toczył się ten proces 
i zapadł wyrok. Sam a rewizja pro
cesu ma się odbyć w jesieni. Obrona 
Ciunkiewiczowej w osobie 3-ch ad 
wokatów warszawskich przed 5-cio 
ma miesiącami złożyła prośbę o re
wizję procesu. Na ostatnim posie
dzeniu gospodarczym Sąd Naiwyż- 
szy przychylił się do te j prośby.

—Ł.QJ—

Doisz? l i g  rozprawy o zniesławienie
Rozpiaw a przeciwko adwokatowi 

Hofmokl Ostrowsldemu i krakow
skim redakcjom  „Nowemu Dzienm- 
koyvi“ i „I. K, Cv‘ w związku z a- 
ferą C unkiew iczowej i zniesławie- 
n.e b. sędz. śledczego W ątora po
toczy się w dalszym ciągu w dniu 
dzisiejszym .

Postępowanie dowodowe dobiega 
końca. Dziś zeznawać będzie ostat
ni świadek, poczem rozpoczną wy
wody końcowe obie strony.

Ogłoszenie wyroku nastąpi za
pewne w dniu jutrzejszym .

—OQO—

Winni czy n i e n i ?
Przed Sąaem  Apelacyjnym  stanęli 

w dniu dzisiejszym W ładysław  Ko
walski i Antoni Nowak z Miechowa, 
oskarżeni o to źe w nocy z 6  go na 
7-mego grudnia ub. roku w Solczy 
pow. M iechowskiego dokonali na
padu rabunkowego na dom m iej
scow ej obywatelki, grożąc napadnię
te j broDią palną.

Naskutek przeprowadzonego do
wodu z alibi S ą  l I s ie j instancji u- 
niewinnił obu oskarżonych. Ou wy
roku zaapelował prokurator.

Oskarżonych sądzić bęedzie S . A. 
Frączkiewicz. Broni adwokat B . Ple- 
szowski.

b a n i e  szeregu (Mścicieli fo m ib
Starostw o Grodzkie w Krakow ie 

ukarało w dniu wczorajszym  nastę
pujących właścicieli realności wzlęd 
nia administratorów za nieprzestrze
ganie przepisów sanitarnych i za 
nieporządki w kam ienicach i na po
dwórzach oraz za nie odnawiame 
fasad. M andelger Fra jxa500  zł grzy 
lub 1 miesiąc aresztu, Gi ubner Izra
el 500 zł lu 10 dni aresztu, Kder 
M aria 100 zł lub 1 miesiąc aresztu 
D r Grttuhut H elena 1 0 0 0  zł lub 1 
mieś aresztu, Katzner Jakub 500 zł 
iub 1 m iesiąc, W iner Juliusz 500 zł

lub 1 mies., Lenkow icz Izrael 2ó0 zł 
lub 5 dni, Laizer Izak 200 zł lub 1 0  
dni, W olkenfeld Mina 200 zł lub 10 
dni, Faber Mozes 200 zł lub 10 dni 
Nadto Starostwo G rodzkie ukarało 
6  osób grzywnami od 10 — 56 zł 
względnie aresztem  od 3 — 5 pni 

Nadto Głowiak Kazimierz, wlaśe. 
cukierni Z iem iańskiej za nie nakry
cie artykułów spożywczych, brud 
na stołach, gaDlotkach i posadzkach 
został ukarany 2 0 0  zł grzywuy lub 
1 0  dm aresztu.

W związku z okólnikiem Pena Premie* 
r i  w dniu wczorajszym Pan Woiew ida 
Krakowski Dr Tymiński przy wpółudziale 
Prezydenta Miasta Dia Kaplickiego, Staro* 
sty Grodzkiego Mgra Wolanieckieg o oraz 
Naczelników Wydziału Zdrowia i \C yJzia* 
łu Budowlanego Z. m. dokonał lustracji 
sianu sanitarno - porządkowego miasta. W  
szczególności lustracja przeprowadzona zo? 
stała w uhcach wypadowych, reDrezenta^yj 
nych, na placach publicznych, a naa*o w 
poszczególnych budynkach i t. d. StwicrdiO 
no szereg braków, a mianowicie: n’ecVuij= 
nie utrzymanie fasad, ogrodzeń i parka .ióv  
podwórzy etc., przyczym wydano na miej. 
scu względnie polecono powołanym czyn,-' 
nikom wydanie zarządzeń zmierzających 
do usunięcia braków z tym, że o ile wła
ściciele realności nie zastosują się Zarząd 
miejski przeprowadzi wykonanie oakaza* 
nych robót na eh koszt.

Zjazd Kadi Młodych Zw. 2yd, Uczesł.
Walk o NieDod. Polski

Onegdaj odbył się w Warszawie Łszy 
Zjazd Delegatów Kadr Młodych przy Zw 
Zyd. Uczest. Walk o. Nicp. Polski.

Po przemówieniach powitalnych wyglo? 
szonych pod adresem Zjazdu w imieniu Za 
rządu Głównego Zw. Zyd, Ucz. Walk o 
Niepo. Pol. wybrano Prezydium Zjazdu w 
następującym składzie: Mgr. M. Rosenftlda 
(Warszawa) jako Przew. oraz Mgt Fredi* 
gen  i Brumona jako asesorów.

Mgr Rosenfeld wygłosił referat i deo< 
wy, analizując obecną sytuację polityczną. 
W dalszym ciągu obrad poszczególnt dcle* 
(JLcJe składały sprawozdania z e ' swej do.- 
tychczasowej działalności.

Po wyczerpaniu dyskusji i uchwalen u 
szeregu wniosków i rezolucyj obrady za* 
mknięto.

Odznaczenie wicewojewody 
dr Matuszyńskiego

Prezydent republiki estońskiei na’ 
dał wicewojewodzie krakowskiemu 
dr P.otrowi Matuszyńskiemu krzyż 
komandorski orderu Oesti Punae 
Risk za zasług* około -blnenia poi* 
skofestońskiego. Dekoracji dokonał 
konsul estońsk' w Krakowie p. W i° 
told Boehm.

Mit krgkowskim bruku
W czorai skradziono pozostawiany 

chwilowo bez dozoru przy ul. Fab
rycznej 4 rower męski, wartości 100 
zł., na szkodę firmy Spis i W asung. 

*

W czorai zawezwano straż pożarny 
do domu przy ul. Estety L. 6  będą* 
cego własność i? Stowarzyszenia T a l0 
mud* Tora, gdzie w piwn.cy powstał 
ogień przez zapalenie się śmieci i sio 
my od porzuconego niedopałka. G° 
gień został ugaszony, szkoda nie po° 
wstała żadna.

Skrzak W ładysław  robotnik, zain. 
w W ołi Duchackiej przy ul. Piłsud” 
skiego L. l03, w czasie pracy na A° 
lei M ick itv”cza, przed Akadem.ą 
Górniczą dostał ataku szału i w tym 
szale wybił kilka szyb w budynku 
Akademi: Górniczej, oraz rozbił na 
ulicy lamne gazową. W ezwane Po» 
gotowie Ratunkowe przewiozło 
Skrzaka do I I I .  Kom’sanatu P. P., 
gdzie po przyjściu do przytomności 
został zwolmony o godz. 19 i odda
ny pod opiekę rodziny.

Wieczór Łotewski
Pod protektoratem p. Posła i Ministra 

Pełnomocnego Łotwy w Warszawie D»ra 
Mikeja Valtersa odbędzie się staraniem 
Łotewskiego T»wa Esper. przy współudzia
le Państw. Konserwatorium Muz. w Rvdze 
z okazji Ogólno * Łotewskiego Święta 
Pieśni — we wtorek 31 b. m. o godz. .8 
wiecz. w Sali Saskiej (ul. Sw. Jan„ 6) im* 
tcresujący Wieczór, poświęcony muzyce, 
poezji i tańcom łotewskim. W  programie 
utwory instrumentalne i pieśni dawnych 
i współczesnych kompozytorów łotewskich 
recytacje ze współczesnej poezji lirjcznej 
w tłum. polskim oraz łotewskim, tańce lu
dowe w barwny ca strojach narodowych 
w wykomu prof. Elżbiety Willman wraz z 

Zespołem. Część artystyczną poorzedzi 
słowo wstępne Ks. Prof. D»ra Tadeusza 
Pouian * Kruszyńskiego p. t. „Nieco o  
dawnej i dzisiejszej Łotwie" i przemówie
nie Henryka Schiitzera p. t. „Kilka słów 
o IX. Ogólno » Łotewskim Święcie Pleśni 
w Rydze 1938.

-oO°~

UROCZYSTE OTW ARCIE TYGODNIA  
POLSKIEGO CZERWONEG KRZYZA

W  dniu dzisiejszym t. j. 1. czerwca 1958 
r. odbędzie w Rynku Głównym obok wie
ży ratuszowej o godz, 17-tej (5»tej pop.d)  
uroczyste otwarcie Tygodnia P, C. K. w 
obecności przedstawicieli Władz Państwo- 
wvch, Wojskowych i Samorządowych

Po inauguracyjnych przemówieniach na
stąpi defilada drużyn pogotowia sanitarne
go i młodzieży P. C. K., które następrte 
wyruszą pochodem ulicami miasta.

W  czasie uroczystości koncertów ii bę
dzie Chór Cecyliański oraz orkiestra ko
lejowa, V' ;ut . 1 .* £•

Wzywamy F. T . Społeczeństwo Kraza .* 
skie do wzięcia tłumnego . dział** w kej 
podniosłej uroczystości

—-oQo“



KRAKOWSKI! KURIE? PORANNY

Ś M IE R T E L N Y  S K O K  
Z  I I I .  P IĘ T R A

L W Ó W . Parterowe mieszkanie 
przy ul. Rappaporta 7 a zajmowała 
niejaka Stefania Żukówna, liczącą 
27 lat, wraz z swym przyjacielem 

, Tadeuszem Kostewiczem ślusarzem 
W  ostatnim czasie pomiędzy Żuków 
na a Kostewiczem wywiązywały się 
czeste nieporozumienia i niebawem 
Kostewicz zerwał z przyjaciółka i wy 
prowadził sip. Zukówna pod wp 1 \ - 
w un tego zerwania, wyszła na ganek 
trzeciego piętra w powyższej real- 
ności i rzuciła się w zamiarze samo* 
bóiczym na bruk podwórza. Ponios- 
ła śmierć na miejscu. Lekarz miejski, 
dr Schenker polecił odstawić zwłoki 
do Inst^iutu medycyny sądowej.

W Ś C IE K Ł Y  P IE S  P O G R  Y Z Ł  
C H Ł O P C A

Na podwórzu domu kolonu M ir 
śmok 2 w Kochłowicach bawiący się 
8 'letni syn właściciela domu robot
nika Jana Bartodzieja, Leopold. ro- 
stał pokąsany przez psa wspołlo1* a t1 
ra Franciszka Kołodzieja.

Pies był podejrzany o wściekliznę 
Pode i zeru c to potwierdził wezwany 
lekarz dr Marchut, wobec czego psa 
na miejscu zabito, a tnłopczyka prze 
wieziono do szpitala Spółki Bracki '.* 
w7 Chorzowie.

T U R C JA  G R O M A D Z I K A PU  
T A Ł Y  N A  Z B R O JE N IA .

Turecka rada ministrów przi 
żyła parlamentowi Turcji projekt u- 
stawy w przedmiocie dodatkowego 
nad-wyczainegu kredytu w- wys .ko 
ści 50 miln. Ł. Zaznaczyć należy, 
i* w budżecie na r. 1938/39 w y d a li  
na cele wojskowe ustalone zostały 
na sumę 2 0 0  miln. Ł. tur. ta-.., ze 
wydatki globalne na cele zbroi mio- 

, we wyniosą razfcm kwotę 450 train 
Ł. tur,
A N G L IA  M YSL1 O  W O JN IE

Poza pasanu zboza, cukru, oleiow ,. 
jadalnych, a ostatnio żelaza i stan 
postanowił rząd angielski przy* )W  

, wać także znaczne zapasy mięsa mf-j* 
żonego w ilości conajmmei ŻMłuLJ 
to r . Ilość ta starczyć ma — wedle 
obliczenia -  na okres dwumiesięcz
ny, W ymienione zapasy srodkow 
zywrości oraz żelaza i stali przygo
towane zostają „na wszelki wypadcc

MILIONÓW BUTELEK W IN A  —
M. POD ZIEM I/, 1
Każdy, kto zwiedza Francję, uważa sc»
. za punkt honoru udać się m. in. do 
itnpanii, by zwiedzić słynne tamtejs*.: ka 
;umby — kilometrowe, piwnice, d u  ące 

;o składy win.
Takich ciekawych byJp w jednym tylko, 

leu 19^7 przeszło 2CK".000 osób. 
Szczególnie wielkie wraże ue w yw ieraj 
zwiedzających piwnice jednej z dem li- 

ące 18 kmś galerii, gdzie znajduje scl.tc* 
enie 12 milionów butelek na glęo .kości 

metrów pod ziemią. Temperatura jest 
m prawie niezmienna i wynosi ponad 9 
opni w środku zimy, a zgórą 11 sto ar i w 
dni lata, co stano a-i najidealniejsze wa« 
inki dla dojrzewał ia wina szampańskiego

EJESTRY DRZEW  -1’OMNIKÓW  
Nadleśnictwa państwowe przeprowadza* 
obecnie szczegółową kontrolę i uzupcl* 

ające przepisy drzcw.pomników p rzyj'd y  
lóre zostały zarejestrowane w lnach i9T3 
-1935.

Ma to na celu nałożenie rejestrów tyc 
ibytKOwych drzew.

i OPIEKĘ DLA DRÓG O Z N A C 7 E N I U

URYSTYCZN TM.
Drogoir odznaczającym się szczególną

liakcyjnością dla turysty należy się sp*
ja Ina opieka Pomyślano o tym we T a n .
j i ,  gdzie w budżecie nin. rooót pud wy*
drębniono rozdział, wyposażony w kie*
yty na budowę 1 ulepszanie dróg o zna*
zeniu turystycznym. W r. b. z kredytu te*
o pójdzie na ten cel 12 mil. fr.

Jedna
Jakże :zęsto- słyszy dziennikarz
— Jak, pan jest szczęśliwy. Pan prawdo* 

podobnie widzi tyle interesującego...
Dziennikarze widza istotnie bardzo -wie* 

le interesującego, ale nie zawsze mogą opó  
wiedzieć o wszystkim, co widzieli. Czyż nie 
t.- właśnie potrzebą opowiedzenia rzeczy, 
których z pewnych powodów me 
można bvło opublikować w  prasie duma* 
maczy się wydanie książki .Jedna godzina 
w mojej’ karierze?" Książkę tę wydali kSjwy 
bitniejsi dziennikarze francuscy, przeważ* 
r.ie ludzie, którzy przebyli cały świat w po- • 
goni za sensacjami, ci, których w redakcjach 
kwieciście nazywają „reporterami d ilck;ego • 
pływania"

Nie nu. w tym ni* dziwnego- że jeden od
powiada o przygodach w hinduskich dżua 
glach, drugi o przyjafni z jakimiś dzikimi, 
trzeci o swojej nieudanej znajomości z Os* 
karem Wildem W  życiu każdego dzienni* 
karza była jedna choćby godzina, o której 
on może wspominać z dumą, z uczuciem 
przyjemności lub... ze wstydem.

Jak rozpoczął swą leporterską karierę 
Henri Beriot, którego świetne polemiczne 
artykuły drukowane są obecnie w gazecie 
o półmilionowym nakładzie? Było to lićz* 
pośrednio po zawarciu pokoju. Henri Be* 
riot nieznany jeszcze nikomu postanowił’ po 
święcić się dziennikarstwu i zjawił się ia re 
daktora gazety „Oeuvre '.

Redaktor pi=.ma zmierzył nowicjusz*- c-.ło 
dnym spojrzeniem i zapytał obojętnym to* 
nem;

— Pan już pisał kiedyś reportaże?7
Beriot nie wiedział nawet co to jest repor

taż. Lecz jeśli iby go redaktor „Oeuwre" za 
pytał czy umie grać w bilard lub żongh*-.vai 
talerzami — odpowiedziałby niezawodnie 
-tuk samo:

Naturalnie!
— W  takim raząt ma pan okazję wyróż, 

nienia się. Jutro na Q ra i d’Oisay otwarta 
zostanie konferencja pokojowa. Przedstawi 
cielom prasy nie dane. ani jeunego zapro* 
szenia. Pan się -w jakiś sposób dostać.-

mon;
na tę konferencję, następnie dać nas,, żywe,, 
barwne literackie sprawozdanie "konfe
rencji.

Beriot opuścił gabinet redaktorski — ra*. 
ły oblany Jmnym potem.

Następnego dnia zjawił sia naQuai d 'O r ' 
say Przedrzeć się przez kordony poSicji ń 
przyłączyć się do ttzicnnkarzy, fotografów 
kinooperatorów — nie było ttudńe. A li mu*

- numentalne wrota ministerstwa były pdhier 
strzeżone i do wnętrza mmis.erstwa- wpuszł 
czano tylko delegaiów. Beriot*czuł,' żer ginisr 
jego kariera, kiedy na dziedziniec za jer1-iłu 
auto z jakąś bałkańską delegacją. I w ,-«f J 
chwili dziennikarza olśniła wspaniała m^śJ .

"id samegc poc? |tku zjazdu zauważy! y  n 
że delegaci wchodzą powoli po schudad 
trzymają w ręce kapelusz. Tak wszedł Pof ln 
care, tak wszedł Wilson. SaaC kapelusz li ib 
cylinder v7 lęce miały być tą oznak, zesr nę 
trcną osób uprawnion-j ch do przedostał .la 
się do Salonu Narodów. Nie namysliriac się 
długo Beriot zd.ftł kapelusz, włożył 1 no. 
noki i przyłączył się do bałkańskiej delt :ga* 
cji, przed którą uniżenie skłonili się, pc Lu ;jm  
ci, pilnujący wejścia I razem z delegat tami 
Beriot wszedł na salę.

Tc musiał przeżyć jeszcze jedną pis .yj-rą 
chwilę. Delegaci siedzieli przy stole;, zi i  ich 
sekretarze oraz techniczni doradcy ’J  tłoczy 
li się w głębi sali. Bóriot, by nie f uri nić 
ani jednego szczegółu, stanął na - sto!!* j trzy 
mając się jedwabnej firanki siał’ tam az do 
chwili, póki przez nieostrożność aj e zrzu, 
cił la podł-jgę ciężki kałamarz. O  d huku* 
wzdrygnęli się wszyscy delegacie Ciem. 
ceu rzucił się z wściekłą laają- mai mhu:-.:o- 
człowieka, ośmielającego się rakłodlć sp -Łi.j 
Konferencji. Beriot szybie. > zeskocz ył cc  sto 
tu i zmieszał się ze tłumeim attaehie.

W ieczore* wręczył m a tryiny.fem redrk  
torowi „Oervre“ swój reportaż. z pierwszego 
posiedzenia pokojowej kenrerencji Bcri-^ 
został Jżiennikajzem.

Statut francuskich, dziennikarzy iyajsuA* 
wiej raf .rania korzystać r  obcegp. im# mią 
dla zysk an ia jakichkolwiek by 'ftj.rwe było 

fM

Rozsławiona egzotycznym' lilma- i 
xr,i wyspa Hawa aaiważnieisza b a
za flotowa Stanów Zjednoczonych, 
a zarazem rendez *vous w>lkiego 
świata amerykańskiego na okics wy 
w czasów, była niedawno wid iwnią; 
krwawego dramatu. W n u k  c  iatnieą, 
królowej na Hawai, ks. Iżaw d K,i- 
hikaua Kawaoanakoa zaszt .letow ał 
swoja żone Arvillę, pochodząc* z 
ksi». :cego todu.

Sprzeczkę miedzy małżonkami spo 
wodowała zazdrość Arvilli o znaną 
miliarderkę amerykańską „krćłow ę 
ananasów" mrs. Cnggs.

Szczodrość Amerykanek i ich po
ciąg do brunatnych Hawaiczyków. 
odsnaczających się wielkim wdzię
kiem i muskularną postacia sp raw J 
ła. że chetnie dotrzymywali towarzy
stwa krajowcy z ary; 1 okratycznych 
rndów znużonym milionerkom. — 
Najpopularniejszym z pośród tych 
fłirtuiacvch młodzieńców był wnuk 
o sta tn ie i królowej hawajskiej 1 s. 
wananakoa.

Jego atletyczna postać, wvt.vc.mt 
maniery i zdurriewaiaca sztuką, pły
wania zapewniały mu zastęp adora* 
torek, z czego bynajmniej nie była 
zadowolona jego młoda zona ks. 
Arvilla. Gdy zmiarkowała, że iego 
stosunek do mrs. Criggs, znanei mi
lionerki. której mąż dorobił ńe ol
brzymiej fortuny na plantacjach ana
nasów. ma charakter głębszego uczu 
cia. zaczęła mężowi urzadzać sceny 
zazdrości. Ks. Dawid bagatelizował 
jednak w dalszym ciągu zonę i znę
cał sie nad nią, gdy wracał podnie
cony alkoholem z willi mrs Criggs.

Ostatnia sprzeczka rsiała charakter 
bardzo gwałtowny i zakończyła sie 
tragicznie. Ks. Dav/ic? zakochany bez 
pamięci w  milionerce zamordował 
sv;> -ione. zadaiac je j kiłka ciosów 
sztyletem,

mdy uśw iacyomił sobie okropność 
sv nipgo czynu, zgłosił cie sam na 
policj"

W  chwilj aresztowania poprosili 
abv w olno n,u było- zawtad ,mić te* 
fefomczniy rwrs. Criggs o tern. co-sit 
stćdo. ZaledWie indnak wypowiedział 
pierwsze zdanie ieno ukochaną- prze 
— -a la TOimowę- odkładając słucha w*
kę.

W  nodzinę- później odpłynęła swo 
, im iachtem do Son Francisco, zda ac 

sobie z tego sprawę, ze tylko naffieh 
miastowe zrikniecie może ia urato
wać przed skandalem.

Mimo to sprawa ta stała sie tak 
głośna, iak swego czasu zamo.tdowa 
nie jednego z arystokratvcz;:ych 
kraiW ców  hawajskich, którzy trwa- 
iTvszyli 'on :e pewnego amerykań
skiego oficera marynarki pod. zas 
nocnej eskapady. Jak  wiadumc -  
sprawa ta omal nie doprowadziła 
Przed dwoma laty do rewolty na 
Jław ai — oficer ów zabił jednego z 
I Jnf.^irzyków, w dodatku zupełnie 
niewinnego.

Obecnie wnuk ostań rei królowe' 
hawaiskiei przebywa w wiezieniu w 
Honolulu i oczekuie wvroku sado
wego. Nazwisko mrs Criggs bo-ko* 
towanei przez elite towarzystva. fi- 
guruie we wszystkich dziennikach 
amerykańskich

—oO o—

infowiacji Letz stańit- ten- wszedł w cyŁl< 
stosu-ikowu nicdav»acr. A  w dawnych 
sach uważano za szczególny punkt afflbi-) 
uzysl „me sensacyjnego wywiadu nawet J ’0 
gą mistyfikacji.

Na-początku swojej kariery Mauricc 
cobra przyjechał dó N tw  Jorku w na<łIlfł 
p rzi prowadzenia wywiadu z człowiek^ri* 
któiigu -imię znane - jes' każdemu wykszld- 
eon mu człowiekowi w świecie. Lecz dori* 
się dó tego „króla" wydawało się przecięć  
mu dziennikarzowi marzeniem ściętej gło"^ 
De cobra opowiedział o swoim ihiepowod-4 
niuiStarem u amerykańskiemu reporterowi 
ry przeszedł , .rzez „ogień, wodę i miedzi-1̂  
rury." I ten rozwiązał problem w ciąga lc‘ 
di tej minuty. Zatelefonował do tego zna^0* 
ndtego człowieka i powiedział mu, naślad1* 
jąc z iekka francuski akcent:

— Hallo! Pan X ?  Tu mowi poseł Ffar- ;t 
Dziękuję panu, jakże się pan czuje? Che** 
Bym panu przedstawić oana Decobrę. Pr:  ̂
dent Republiki Francuskiej żywiący dla P*‘ 
na życzliwą sympatię prosił go, by osob’-' 
cie powtórzył panu jego najserderznicl1’*® 
życzenie... Więc ldeu,ż mógłby go V* 
przyjąć? Dziś c godzinie 4 ?  Swie-nie— 
stem panu niezmiernie obowiązany', c‘ ef 
monsieur! Adieu!

Amerykański dziennikarz odwiesił słucha 
wkę, zapalił papierosa i obojętnie p0V? C< 
dział;

— Bo widzi pan, w Europie nie umw* 
należycie podchodżić do ludzi!

Autor popularnych powieści Mauricc I . - i

„*«*•

blanc w młódóści służył w biurze sprzc 
ży wyrobów powrozniczych. Naturalnie, in" 
Tzył on o karierze pisarza. Lecz, jak nim *■ 
stać? W  Ronau — było to prawie PrlC 
pół wiekiem — uroczyście odsłaniano F0"11 
nik Gustawa Flauberta, urodzonego w>Ć “ 
właśnie mieście W  czasie ceremonii odsf°* 
nięcia--:padał ulewny deszcz. Lecz 
Leblanc nie spuszczał cezu z czterech Iu"  
stojących w p.erwszym rzędzie. Byli -a 7- 
la, Goncourt, Maupassant i Mirbeau.

Leblanc w:edżiał, że po odsłonięciu f 0^ 
ni.ća odbędzie się oficjalne śniadali*. A ^  
czprem czterej marszałkowie francuskiej 
teratury" udaazą się pr ciągiem-do

głowie Leblanc’a dojrzałą niezw,s,r'^ 
,nvśl: ws,ąść ze znakomitymi pisarzami 
jednego przedziału, przvsłucl twać si. Pr" , 
kiłka gedzin z rzędu ich rozmowom, a ’ 
może nawet wziąć w nich samemu udz,łA  
Jakie marzenie dla dck utaaia. w taiei'1’1’ 
piszącego w swoim biurr.*.

Dwcrzcc.. Nadjeżdża hawtrskff cksP7̂  
Czterej pisarze wsiadaia do pociągu i . 
ją wolny przedział. Jakiś nieznajomy 1  ̂
drsenlec zaszywa się w kąt wagunu. I’0" 
rusza*. Młodzieniec gorączkowo m y ^ :

— Dowiem się, co oni powiedzą °  c“\ 
mon i i, eo myślą o Flaubercie. Sam ró'vt" 
miał zamiar opowiedzieć im coś interes ^ 
ci go. On znał córkę madame Bovari , 
ślcj córkę tej kobiety która była żyl*1 I
modelem jego bohaterki Ale wszystko "'^1 
ło o wiele inaczej. Maupassant zaczął *>»'  ̂
b-ylo mu zbyt ciasno, 7.ola oświadcz'*' * 
„nażarłi się jak świnie". A  Goncourt ?  
zu położył kres rozmowie: «,({

. — Moi mili, mam nadzieję, że nie ,,
cie tak kręcić językiem aż do samego j|
ja . Wszystkie ceremonie z pomnikami 1 
cjalnymi ceremoniami v yczerpują m*- • ^  
zmiem*e. Ja śpię. Kto zaciągnie fif*n fli 
oknie? Zola i Maupassant rozmaadak ) ^  
czc kiłka minut ze sobą. Jeden skaf1  ̂
na żołądek, drugi na ból głowy. Cor j.j( 
krzyknął. Wszyscy zamilkli. Po upły^j’ .|j 
ku minut półbogowie zasnęli. Obud* 
gdy nociąg wjeżdżał na peron parys^1-  ̂ gj 
tny literacki debiut Lcblanca nie udał T  
kopis który przezornie zabrał ze scp4 ju!f 
dziei wręczenia go dla odczytania 
Maupassantowi pozostał nietknięty. . ,j,'«

— Wszystko jedno kończy filó-,'° 
Maurice Leblanc. Czyi widu jest Jji
rzy lub pisarzy, którzy mogą się P( ^  4 
że podróżowali — nawet w t*-'1
jednym przedziale z Zolą, Maup*5 
Goncourtem 1 Mirbeau?

A. S.



KRUKOWSKI K dklŁR PORANNY

l T R  Y e UNA S PO R I OV  JA
Poi (lic* protestuje
8>rseti%?ko w e n r  kacji m e o u  2  Cracowią

Zarząd sekcji piDtań sklej K. S. Po* 
^nia zdecydował się nałożyć do i* 

Protest przeciwko & wentUaLuoj we 
lyfikaeji zawiodow Pzilonia—Grac~>* 
v‘a rozebranych we e n  eartek w Kra* 
kowie i zakończonych wynikiem 2 :3 

Cracovli. W  protcśtCwe swym Po* 
tania podkreśla ze trz.&oła bramfea dli 
Cracovń zdobyte ia, ,uztt>ry Ulinuty 
Przed końcem meczu cLikoiaana zos* 
fcda p d  rzucie welnym  na wykona* 
Pie którego zne Ibs lo sygnału gt hd*

kowego sędziego p. Wardeszkiew i* 
cza. Ponadto Polonia zaznacza, że sę 
Jz ia  p. Wardęszkiewicz me uznał 
prawidłowo zdobytej pierwszej bra
mki przez Polonię po przerwie stwier 
Jzr.jąc, że poczatkowro p. Wardesz* 
kie wic z bramkę uznał i dał znak ra  
środek boiska a dopiero na skutek 
oświadczenia sędziego bocznego, fctó 
ty dać miał „słowo honoru" zmienił 
swa decyzjo i bramkę unieważnił.

— 0 O 0  —

B t o a iit a lw n . H iiie n -R w iize in
Prasa niemiecka i austriacka cxl. cz£f 

“' do czasu donosi o „cięzlaw tiólH  
Piłkarzy austriackich, bawiących za** 
granica, o ich wielkim przywiązaniu 
G  kra.u rodzinnego S chęci powie* 
ki do W itdnia.

Jak jednak w izecz-ywistości wy* 
ta „tęsknota"?

Otóż parę miesięcy temu przyjął 
Ć,kywatelstwo francurskie były gracz 

hC-u, a obecnie środkowy pomoc* 
Pik R acn g  Club Paris — Jordan. W  
^biegłym tygodniu przy]4 ! obywatel ; 
’'vo francuskie słynny bramkarz 

j^'Undertćamu“ austriackiego — 
rłidtn. Równitż znakomici napistm  
«y Hiltl : Vogl I starają Się o uzys*
ksnie obywatelstwa francuskiego.

Nie niniejszą sensacją jest fakt 
przyjęcia obywatelstwa czeskiego 
przez słynnego napastnika Rapu!u i 
Admiry — Bicana, który od roku 
w ystępujt w barwach praskiej S b 3 
"ii. Czeski związek piłkarski czyni 
obecnie starania, .aby znakomity Bi* 
can mógł wystąpć w repr. Czecliozło 
wacii na mistrzostwach świata.

Ze Szwecu nadchodzą wiadomości 
o  masowym najeździć trenerów i gra 
cz y - austriacki J i .  pragnących znaleźć 
zad tru dniem : yv Skandynawii 

1 akty powyższe dość wyraźnie 
wsi razują na to, że sportowcy aus* 
tria* -cy nie bardzo są przywiazam uo
swO\ tej , nowej ojczyzny 

—0O0 — _

Delegacja lakońskich 
2 w .  A p o r t o w y c h  

w Europie
W  związku z przygotowaniami ja* 

pońskimi do Igrzysk Olimpijskich 
w 1940 r w Tokio, wszystkie pań* 
stwowe związki sportowe Japonii wy 
sylaja swoich delegatów do Europy 
na posiedzenie wszystkich międzyna 
rodowych związków ^portowych.

Zadaniem delegatów japońskich 
będzie nawiązanie jak najściślejszego 
kontaktu z międzynarodowymi :w n  
zkami. Nadto delegaci ,apońscy o* 
becni beda na ważniejszych między* 
narodowych imprezach europejskich 
b. r.

—mOa—

Nurmi szykuje biegaczy 
fińskich na GEimoiade 

w Tokio
Helsinfors. Po wielkich sukcesach 

osiągniętych przez biegaczy na Igrzy 
skach Olim pijskich w Berlinie w r. 
1916, zwrócono giówną uwagę w lek 
koatletycc fińskiej na młodzież. Tuż 
w roku ub. wysunęły się razwiska 
biegaczy M acki. Pekuri i Kurld. W  
nadchodząca 111 sezonie letnim Fin* 
landia zademonstre ie nowy szereg 
młodych utalentowanych biegaczy. 
Nadto po rocznym odpoczynku po* 
nownie startować będą zagranica zna 
ni biegacze z Saliomenem, Iso H^l* 
lo, A sk o lą , Lehtinencm na czele.

Nad treningiem dłusodystans w* 
ców fińskich w dalszym ciągu czuwa 
niezapomniany Nurmi.

METRO PARYSKIE W 3 CHODZI 
POZA MIASTO

Sieć kolei podzien.ncj w Paryżu jest 
stale rozbudowana. 1900 r. oddano do 
użytku pierwszą linię długości 13,35 km. 
Wykonano wtedy stację i przewieziono 
między innymi w ciągu 5 miesięcy 17.730.rKX’ 
pasażerów.

Dziś metro paryskie posiada sieć dngo- 
ści przeszło 155 km. i przewozi rocznic 1o 
SOO milionów osób.

Obecnie rozbudowa metro postępuje 
przeważnie w kierunku przedmieść. Z ijro t  
jektowano 15 przedłużeń istniejących linii, 
z których kilka już wykonano, a reszta 
znajduje się w budowie. W  celu obłine* 
nia rejonu* paryskiego w promieniu 40 km 
przewiduje się budowę „Metro-Express u“. 
Podmiejskie zelektryfikowane linie Koleje* 
we będą przeprowadzone w obrębie Paryża 
jako kolej podziemna, wzorem podobnej 
komunikacji w Londynie. Pierwsza linia 
„Metró*Express‘u‘' — „NorćLSud" została 
już częściowo zrealiz iwana. Powstał 20-k!* 
lometrowy odcinek na trasie Luxemburg -  
Palaiseau. Połączenie 1 metrem nastąpi mc* 
bz.wem.

Szybkość handlowa Metro«Express u wy 
nosi 50 km. na goddzinę, maksymalna — 
SO km. na godz. Przewiduje się składy w.v 
gonowe, kursujące w godzinach najwięk
szego ruchu co 2 minuty W  ciągu godziny 
będzie można przewozić w każdym kieren. 
ku do 50 tysięcy osób.

OBIETNICA
— Zosiu, przedwczoraj, kiedy mi win

szowała na imieniny, przyrzekłaś mi, że 
będziesz grzeczną.

— Kiedy, mamusiu, to było tylko w 
wierszyku.

NIEU D AN E PORW ANIE
Gangsterzy porwali syna państwa Smith 

jeden z nich udał się na pertraktacje w 
sprawie okupu. Wróciwszy zakomunikował 
towarzyszom:

— Rodzice tego łobuza powiedzieli że 
taniej jak za dziesięć tysięcy nie wezmą 
go z powrotem.

BAGNO’
POW 1 ESC

— - A czort zetam i, wykrzyknął generał Iwanow 
z takim rozmachem kartę na stole, iz. można 

0  'ląJzić. że sobie palce poobijał, •— karu jest? 
o Pułkownik jikow lew  ściągnął .brwi, podkręr’ł 

puszystego v-ąsa, mruknął jakby sam do 
T l  —*inie da rady — . i rzucił kartę, ma stół.

^ — .A  czort z wami Arkady PioUowhcz, to wy
^  macie-Karo? Dobrze siedzieć. jesz :ze raz karo. 
k u« ł znowu z rozmachem kartę 1 czekał- A  co. ha, 
•yj/rt, zaśmiał się ..sympatycznym tubalno — basc* 
tWji głosem ta dajcie juz tego asa. Haraę.zo. A  teraz 

■Hr jest?
łw ano w zgarnął karty 1 począł liczyć. 

jL ~~ M ożęjie trzy pmnkty odkryć, wtrącił sie* 
j p i  przy nim pułkowmk W icierińkow , wyciągając 
\̂vP5?en* pndęiko tanich papięsosów marki :,Mos*

. ~~ 'Gdybym -miał króla karo, począł kon.kj.udo- 
 ̂ Jal;<>y/lew — =*— — — 

ćyj Ha- ha, ha,wnuał się Iwanow, sdyby, alesue 
br* w tVm sęk. Ną, czort z wami, laicie karty a 
^ Ca14c się J o  stojących kibiców, dodał: Jałt tak 
łtę Pojdzie wszystki) mu zabiorę, A le wiadomą 
V ) kto nie ma szczęścia w kartach, ma szczęści? 
W ło ś c i, A  13 was widięał .Arkady Piofitowaz, mó* 

mu palcem, ja was widział e} sjary — —
iCle\Cd się w a m  -

Cói wv widzieli? 
w  Dyskrecja rzecz honorowa. Nie mówmy le* 
W, ?  Jfym, odpowiedział tajemniczo Iwanow^ dajcir 

karty.
JakowleW począł je rozdawać.

( dybym miał łcróla karo, odezwał s i ę  -
to T* d a dajcie spoko; z tym królem, gdybyście 

’ or2er5vał mu Iwajiow i zwracając sie do
0 śąętąda, powiedział — W asze papierosy

Genrićk Adamowicz śmierdzą jak st<- par dżum sv* 
| bytyjsłach , albo jak  niemiecki Gasangnff.

— C ói robić, odparł W iedem ikow, dziengów 
nie ma, a palie ię  chce.

— Palcie nmiej, a dobre,
| — T ja  — p.alę iuz dość mało, a na lepsze i tąic
i  nie sttaiczy,

W iedem ikow  był urażony. W stał od stołu, sta* 
nął przed tvaelkini ius trem y.iszącyrn na ścianie i po* 
czał krytycznie oglądać swą postać. Ściągnął nieco 
białą krawatkę wysunął trochę chusteczkę z kieszeni 
fraka, pcatem przeszedł do otwartego okna i patrzył 
na dziedzan.ee. Szereg aut ustawił s*ę wzdłuż m-uru 
i  pd przecK.nej strome asfaltowanej drogi, tworząc 
szeroką, woim. ulicę. A le te dwa rzędy nie wystar* 
czały jeszcze. Na trawnik, bynajmu.ef na ten cel nie 
przezrviczony, zajeżdżały Paccardy, fiadillaki, Lin* 
cołnę i inne luksusowe wozy, z których wysiadały 
młode, z wyszukana elegancją ubrane kobietę- w to* 
warzystwie mężczyzn, to znów mężczyźni w towarzy* 
stwie kobietek zdradzających, żrs są obce w- tvm oto* 
czeniu. Z każda .sekunda zmieniał się obiaz dziedzińca 
widzianego z okzia. Różne postaci? przebiegały aa 
wszystkie strony. Monterzy w brudnych, szatych 
ubraniach, malarze w niegdyś białych, teraz pstro* 
Kato poplamionych s kitlach, robotnicy, szoferzy... j 
A  między nimi, pnowłc* we frakach i panie w wieczo* j 
rowych sukniach, kilku oficerów w mundurach, wszy* 
scy spacerowali tam 1 i  powrotem. Jasno świec'lo 
słońce i powoli wzrałtal upał, aczkolwiek była do* 
piero dziewiąta godzina.

— Na Jakowlew, wo^ał Iwanow, teraz macie 
króla karo i tak przegrywacie jak Napoleon pod Mo* 
skwą.

— G dkręjcie trzy punkty, odpowiedział Jako* 
wiew i rzucił kartę na stół

— U nas w baterii był młody oficer, ten m*ał 
także takie szczęście w karłach, jak i wy Arkady ^ o * 
trowicz. Ale on smutnie zakończy! swój żywot. W y  
znali tego — u czort z nim, nie mogę wspomnieć jak 
jego familia — wy go znali Arkauy Piotrowicz, taki 
miody, ładny chłopiec, trnał może dwadzieścia pięć lat 
bvł w szkole sądeckiej w Petersburgu, potem <rzy*

dzielono go 0 0  czwartej baterii, wy nie słyszeli te 
mstoni — wielki skandal w pułku — zastrzelił si 

dzień ślubu, a major Dandurow poszedł w od 
stawkę.

7  tak, tak, znafu — znaju — porucznif 
Karcłzicki rodem % W arszawy.

— O t ten, zgadza się — Kardzicki — wielk 
skandal w pułku — sąd honorow y------------

u naa' o tym nie słyszano, wtrącił M iel
m kaw .

— Głośna historia ,v*ego czasu, prawi! Iwanow 
teu Kardzicki mógł zrobić bajeczną karierę, zdoln, 
oncer, tadny oficer, poniernajecie, to w wojsku c c -  
g i ywa duzą rolę, ale ot co, — zakochał się, panna ni* 
cztgo, szanowana rodzina, panna piękność jak rr.alo* 
wame nalegała na ożenek, ustalono dzień ślubu, 
wszystko było na wesele już przygotowane, goście,’ 
o icerzy z nułku, rodzice z narzeczoną czekali w ko* 
śc.ełe. ksiądz przy ołtarzu już trzeci raz marodzil > ta- 
uię. a Kaidzick.cgo jak nie ma, tak nie ma. Ludz;e jao-

częh między sobą szeptać, coś tam Przebąkiwano, e 
panna młoda me , st już panną, ale pewnego nikt 
mc nie wiedział. L ik mę oficerzy porozumieli się mię*

1 3  .s. ° ^ ’ .^ysH li naimłodszego do mieszkania Kar* 
dzickiego i co ot Kardzicki otrzę mał rano list ano* 
rumov.y, ze jego nar-rczona dni3 poprzedniego nie 
j< raz pierwszy była w mieszkaniu Dandurowa. 

Natychmiast począł śledzić, dopędywać się, stróż do* 
■nu pozi ił z foiograrii ową damę odwiedzającą pana 
majora, więcej K ardzicli nie potrzebował, wrócił do 

t u  n amiast przyjść do kościoła, palną! sobie kulą 
w łeb. Potem, znajecie, był sąd honorowy-, Dandurow 
poszedł w czorty — ot wsio — kamee.

Dandurow padlec. Siedzi teraz u bolszewi* 
ków, czerwono — armiejec.

— Swołocz.
— A  możeby wy rak wyszu adutem Arkady 

Piotrowicz, my gwarzymy a partia stoi, odezwał sie 
Iwanow.

— ' .a — Jakowdew pdkręcił wąsa, aduta chce* 
cie —• a jak  ja wam dam króla karo?

(Ciąg dalszy nastąpią

1
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R ozne

Konfekcja Damska 
Ufłasnei Produkcji

SpectalnoSć: bl zki, szlafroki, 
pyjam y, plas cze biurowe
S p r z e d a ż  w y j ą c z m e  fu mum .  C e n y  

r === ściSle knnkui  em vi . ie .  ---------

L. R Y D E C K I
W a r s z a w  a, ul. W s p ó l n a  13. m.  9. 
P i z e d s i ę b i o r s t w o  ch r ze śc i j a ń sk ie .

Chromowanie, niklowanie ,  miedzio
wanie,  polerowanie .  Nikło Chr om,  
K r a k ó w ,  Ta r l i  iwska 6,  bo czna  

Z** ierzyniei  k ie j .  T e l .  119 61.

Kursy Samochooowe — Kr ak ó w ,  
S z e w s k a  1. P ro w a d z o n e  przez fa 
c h o w có w .  —  Prawo Jazdy g w a 
rantowane, W p i s y  codziennie .

.NASZAKAWIARENKA1* K r a k ó w ,  S t a  

rowiś lna  64.  (Rzeszów k a  I) pole 
ca:  w y b o r o w e  śniadania,  ob iady,
k ol a c j e .  W y s z y n k  piwa,  wina,  m i o 
du. O bi ad  z 3 dań z p iwem 90  gr.

Najnowsze kapelusze dams<ie 
poleca „AD A" Kraków, Długa 43

f R A W A T  zak u pisz na j ta ni e j  w spe 
c ja h i ym  składzie krawatów'  „Re- 
,-oid C r a y a t e s "  K r a k ó w ,  F l o r ia ń 
s k a  35,  telefon 141 6s .  W ł a s n a  

w yt w ór ni a .  H u r t  —  detal .

P A R C E L A
Dobrze uzbrojona, blisko centrum 

okazyjnie ao sorzedania.
m m  Z G Ł O S Z E N I A

KRAKÓW, UL. MAZOWIECKA 154.

PIANINA pierwszorzędnych firm kra
jowych Betting —  K. i A Fibiger 

w  składzie forteo!anów 
H E L E N Y  SMOLARSKIEJ 
Kraków, Sławkowska L. 4

Wychowawczyni z d ługo le tn i ą  prak-  
ką  przy  m ał yc h  d/.iećiach p o 

sz u k u je  za jęc ia .  Z g ło s z e n ia  do 
K r a k .  K u r i e r a  W i e c z o r n e g o  pod 
. W y c h ó w  awczy n i”.

Płaszcze kąpielowe, kołdry, koce. 
Poleca ElSEN, Sławkowska L. 2.i i i  i l S S I
Długole tni  S p e c j a l i s t a  M. La-idau 
K r a k ó w ,  Dietla 4*. I. p. w y k o n u j e  
o p a s k i  prze puk l i no we r ó żn eg o  ro
dzaju,  S u s p e n s o n a .  O p a sk i  po o p e 
rac j i  śl« p e j  kiszki.  P r z y j m u je  wszel  
kie re| eratófe. P os iad a  l i czne p o 
dzię kowania .

Hfl SEZDR WICSEHH?
duży w y b ó r  p a ra s o l e k  i parasol i

poleca wytwórnia

„UMOREILO* k r a k ó w

 RYNEK GŁÓWNY 1 1 --------

U s k u t e c z n i a  r e p e r a c j e  sol idnie i tan io

Fatalna niedziela
Niedziel* nic koniecznie — he — pan t 

Ciężarek? — zapytaj się swego kor,'pana 
pan Objadły gdy obaj razem wychodzili 
na popołudniowy spacerek

— No pogodcczka hm nie tego... nie 
dopisuje koniecznie... To tyż panie Objad* 
ły parasolik sobie wziąłem na wszelki wy
padek . Bo kto niby wiedzieć może żc się 
nie rozleje No me...?

Pan Objadły frygał swoją laseczką i nic 
nie odpowiedział.

— Co to panie Objadły wate pan mosz 
w uszach czy co koło tego?

— Nie to znowu nie — ino wic pac, 
panie Cięzaiek na śmiech mie zbiera ile ra* 
zv okami zawadzę o ten parasol... T  ii fo 
d. mski parasolek. Wygladcsz pan jakby 
nieprzymierzając —- to znaczy że panu tak 
pakuje jak psu trawkc skubać., he panie 
Ciężarek.

— Żart wcale panie Objadły nie mam 
za taktyczny. Pierwszy krok do obrażania 
się jakby mi to kto inny zarzucił — ale 
pan przecież tak z przyjacielskiej dobroci.

No jakże by inaczej być mogło panie

Ciężarek...
W  takiej miłej przyjacielskiej dyskusyj* 

ce jak zawsze pan Ciężarek powiadał — 
zaszli pod główną pocztę i zatrzymali się 
bo tu dużo można oglądnąć.

Pan Ciężarek czuł się strasznie nie swo* 
je ze względu na ten damski p arasoli z 
diobniutkim łańcuszki m u rączki. A l ; pan 
Objadły z natury rzeczy wielki ciekawski

największy wśdbinos z całej kamienicy na* 
mówił pana Ciężarka żeby się mogli iść 
przeważyć... na tym automacie przy kasie 
tramwajowej-.

— Po dwie szóstki wsuniemy do dziu* 
reczki i człowiek się dc wie jak się przed* 
stawiać ma stan żywej wagi

— Naturalnie na to sobie Dozwolim jc* 
szcze w tych bezrobotnych czasach.

I poszli...

v Najsamprzód stanął pan Objadły i ścią
gnął wskazówkę na 75 lało i 84 deka.

Fiu fiu — nie myślałem — powiedział.

— Baba z pana panie Objadły — po* 
wiedział pan Ciężarek i zajął miejsce na 
wadze.

Wrzócił dziesięciogroszową monetę i 
czekał gdzie się zatrzyma wskazówka.

Ale y-skazówka wcale się nie chciała za* 
trzymać. Posuwała się tam i z powrotem 
a pana Ciężarka szlak wzbierał na tą wską* 
zówkę.

— Ki tam pierony w tym automacie sie* 
azol wrzasnął—

Wtedy koło automatu zebrała się dość 
spora grupka gapiów i zaczęli się śmiać...

— Parne ten — ten facet panu szkodzi, 
roge położył na wadze — powiedziała ja* 
kaś niewiasta.

Pan Ciężarek nie długo myśląc odwró* 
cił się do tyłu i walnął tą damską parasol* 
ką pierwszego skraja gapia.

Skutek był fataln r. Parasolka uderzyła 
sędziwą kobiecinę.

Id sprawie ubezpieczenia pracowników
Orzeczenie Sądu N ajw yższego

Ustawa o ubezpieczeniu społecz* 
nym przewiduje, jak wiadome sank* 
cje karną za mezgloszeme rracow ni' 
ka, podiegai-cego ubezpieczeniu, do 
ubezmeczalni społecznej. W  kor.kret 
nvm wypadku pracodawca został po 
ciągnięty do odpowiedzialności i b*o 
nił sie w ten sposób, iż miał rzeko* 
mo polecać pracowni Kowi by ten do 
konał zgłoszenia do ubezp;eczalni,

pracownik jednak zaniedbał wyko* 
nania tego polecenia.

"W związku z tym r.iezgłoszony rr*  
cownik został ubezpieczony tłopicro 
po kontroli. Sprawa ta oparła się o 
Sąd Naiwyższy, który orzekł, co na* 
stępuje: Mimo iż pracownik ma pra* 
wo nie zwalnia pracodawcy od obo* 
wiazku zgłoszenia pracownika do u* 
bezpicczalni.

(f) Wystawa sztuki amerykańskiej w 
Paryżu. W  Paryżu otwarto wystawi sztu* 
ki amerykańskiej, zawierającą cztery dzia* 
ły: malarstwo, architekturę, rzeźbią,s*wo ł 
film. Po raz pierwszy zdarza się, abv kin** 
matografia zaliczana była w poc-.et sztuk 
oficjalnie. Dział filmowy zawiera fotogra* 
fie, filmy i dokumenty. 250 fotosów od*

K O S T I U M Y  ką pi e lo w e n a j n o w sz e  
fasony d a m sk ie ,  mę skie ,  d/. ec inne  
sno denki ,  bezr ęka wn iki ,  „ g o l f y ” 
weł nia ne ,  a n g o r o « e ,  po  n ie by 

wale niskich en ac h ,  poleca .  
P r a c o w n ia  T r y k o t a ż y  F E L M A N  

Kraków Sebestlana 23, 
U w a g a :  prze rab ia  s t are  k ost iu my  

na n a j n o w s z e  fasony.

LODOWNIE RZEŹN CZE — GO
SPODARCZE I. T  P NAJWIĘ
KSZY WYBÓR —  SATTLER  
KRAKÓW, STRADOM 18.

tyarza historię amerykańskiej kinemato* 
grafii od 1894 r. do dzisiaj. W  czasie wy* 
stawy wyświeilane bęaą niektóre klasycz* 
ne filmy nieme oraz fragmenty z najlep ■ 
szych filmów dźwiękowych Do najwię* 
kszych atrakcyj film .Stracenie Mnrii Stu* 
artu, nakręcony w roku 1894 przez Toma
sza Edisona na aparacie Kinetoscope.

T r o c h ę  h u m o r u

GODZINA ROZRYW KOW A
— Jak pan spędza wolne wieczory?
— Nie mam wolnych wieczorów1
— Pracuje pan?
— Nie, o ósmej ide do łóżka!

Z PIÓRA
— No, stary, co robisz?
— Żyję z pióra.
— Literatura ?
— Własc. wie nie. Pisuję stale do boga* 

tych krewnych w Ameryce a ci przysyłają 
mi pieniądze.

-oO #—

— A  ty stary chokrniku — do^tyz*4 
Ciężarek.

— Całuje w rączki za nic nie chciałby* 
panią walnąć...

Ale sędziwa pani nie ustąpiła.-
— Musim parządek zdobić... p O w  

działa.

Naturalnie że do sprawy wmieszał sit 
policjant zawsze stojący pod pocztą i 
rządził sążnisty protokół na pana Cięża1̂ *' 
potym go puścił.

Ta niedziela niekoniecznie parne < ’%zt> 
rek — powiedział Objadły.

— Mam pana w nosie... — Po sądad* 
się człowiek na starość będzie włóczył- D**f 
tl i  nadali tą niedzielę i tę parasolkę.

— I co? zapytał Objadły.
— I niech pani szlak trafi z tym ważc 

ciem się...

— Jakto panie Oęrarek z przyjacielsk* 
to nie jest powiedziane

A  z parasolikiem — hm — wiaaomo 
akuratnie tak jak psu trawkę skubać ..

— Panie Objadły!
— Co panie Ciężarek
— Ja mogę panu napluć na pysk 

to wszystko przez pana.

— To wcale panu me pasuje pan I6®4 
szanowny człowiek-

— To właśnie dlatego mogę paru ti3< 
pluć — psiakrew panie Objadły.

I rzadko plując n a .. ulicę sięgnął Fa,t 
Ciężarek po swoją tajkę i woreczek

E. Dz*z-

N A W YŚCIG ACH
— Anusiu — mówi jakaś pani do kil' 

kuletniej dziewczynki — napatrzyłaś 
dosyć, pójdziemy do domu

— Cioteczko, poczekajmy chwilę, aż 
da wszyscy wychodzili.

Po co?
Bo ja chcę zobaczyć, jak to wygl^* 

przy wyjściu...
— Co jak wygląda-
— No... bo... tatuś przecież mówił, “e 

z wyścigów wszyscy wychodzą bez P0<> 
'tek...

— oO o —
SZKOCKIE ALIBI

Sandy Mac Lean stoi przed sądem 
karżony o zabójstwo, lylko stuprocentow- 
pewne alibi mogło by go uratować.

Obrońca rozpoczyna swe przemówień1̂
— Wysoki sądzie 1 Mój klient dostał n* 

krytyczny wieczór bezpłatny bilet do tea* 
tru. Czy przypuszczacie, panowie sędt; j*' 
ytie, że mógłby on z niego nie skorzysta* • '

Sandy Mac Lean został jednogłośnie t!/ 
niewinniony I

— oO o—
W  AUTO BUSIE

Mały Toto siedzi i pociąga noskiem. Ja> 
kaś pani zwraca się do niego mówiąc.

— Ach mój’ mały, czy ty u e  masz chń' 
■steczki?

Toto z miną podejrzliwa-
— Mam, ale nieznajomym nie pożycz łir"

—oOo—
M ARZENIA KOBIECE

— Wiesz mężusiu — wrdycha pani P rItI 
siakowa, zatrzymując się przed wysławr® 
magazynu kuśnierskiego — chciałaby1’* 
mieć takie futro1...

— Tak, ale wówczas musiałabyś P17* 
na świat jako foka.
JEGO WINA

— Żonusiu, to jajko nieświeże. .
— Twoja wina! Trzeba było pr'vi- 

punktualnie na kolację!
— oOo—

i ii
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